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29 Grudnia 1892. Rocznik XLV. 


Prenumeratę przyjmują: 


Kraków, Czwartek 


„Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
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Eo 


żało dotychczas rządowi, staje się coraz 


we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika i. 9. 


Prenumerata 


IW E VEE VAE U | 200» 

Pocztą w państwie austryackiem . 

5 » niemieckiem . . « «. «0. . . . 
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 


WFrenumeratę przyjmuje się tylko od £ do ostatniego dnia w miesiącu. — Iuisty.z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) 
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wynosi: 


na eały rok. | na kwartał |na 1 miesiac 
20 złr. 5 zły. | 1'złr. 80 et. 
24 złr. 6 złr. | 2 zł. 50 et. 
28 złr. | 7 złr. 3 złr. 
i | | 
|. 32 złe. alaaa. oi Bi złe, 


uprasza się nadsyłać. franco 


do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne gg ad nie podlegaja opłacie 
w 


pocztowej. — Iastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — 


Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


ap 

Czas odnowić przedpłatę, 
"która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 ztr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. 

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorem dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego - numeru. 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera prz” l. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkie, “del Kretschmera i główna tra- 
fika w Ryk“ głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 


Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika |. 9. 


Kraków 28 grudnia. 


Artykuł p. Melchiora de Vogüé, o któ- 
rym wspominaliśmy w sobotę, sprawił w Pa- 
ryżu silne wrażenie i był niewątpliwie wy- 
razem powszechnych przekonań.  Koniecz- 
ność wyjścia z sytuacyi dzisiejszej--odczu- 
wają wszyscy; większość pojmuje także 
dobrze, że dzieła ratunku dokona nie rząd 
obecny, nie parlament, tem mniej zaś ko- 
misya panamska, lecz raczej tylko indywi- 
dualny wpływ jednostki, zdolnej do ener- 
gicznego owładnięcia stanem rzeczy, do za- 
imponowania silną wolą, politycznym rozu- 
mem i opinią nieskazitelności. Panują tylko 
różnice co do kwestyi osób: p. Vogiić np. 
pragnąłby widzieć powyżej wymienione przy- 
mioty w osobie prezydenta Carnota; p. De- 
lafosse za jedynego zbawcę narodu uważa 
księcia Wiktora Napoleona; autor zaś arty- 
kułu, pomieszczonego w niedzielnym Figarze, 
dowodzi z zapałem i wymową, że przyszłość 
Francyi należy jedynie do hr. Paryża. 

Już samo pojawienie się podobnego sporu 
o osoby nie jest zdrowym symptomatem na- 
stroju umysłów w politycznych stronnic- 
twach francuskich. Przesilenie, które zagra- 


ogólniejszem, a dzienniki oswajają czytel- 
ników z myślą, że niebawem przerodzić się 
może w kryzys państwową, której ofiarą 
padnie republikańska konstytucya. Nieza- 
wodnie chwila bieżąca przedstawiałaby dla 


KWAŚNE WINOGRONA. 
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Jerzy tymezaser” porał się z „Clarą,“ która stać 
do siadania nie chciała jeszcze spokojnie; musiał 
wskoczyć na nią bez dotknięcia strzemion i kilka 
chwil pasował się z nią, zanim opanował nieujeż- 
dżone jeszcze i nadzwyczaj ogniste zwierzę. Pan 
Józef z roziskrzonemi oczami patrzył na dzielnego 
jeżdźca i na prześliczną klacz, walezących z sobą, 
wreszcie widząc, że klacz posłuszna, jak dziecko, 
zdawszy pysk, ruszyła równym stępem, zawołał 
z tryumfem : 

— Nareszcie swego znalazła! 

Ruszyli wolno za bramę. Jerzy z panną Maleną 

rzodem; Oskar na swym ciężkim, skarogniadym 


hałbblucie towarzyszył pani Barańskiej. Malena 


z trudnością powstrzymywała rwącą się i niepo- 
kojącą swą kasztanowatą folblutkę; ręce jej cze- 
goś dziś drżały i niepotrzebnie ściągała cugle ko- 
niowi, pobudzając go jeszcze bardziej w ten spo- 
sób ; milezała jednak i hamowała klacz, jak mo- 
gla. „Clara“ zapatrywała się na towarzyszkę i 
przebierała zbyt drobno nogami i wyrzucała nie- 
cierpliwie głową. TE ; 

Najniespodziewaniej w świecie z mrocznego 1 
mglistego dnia pod wieczór zrobiła się prześliczna 
jesienna pogoda; mgły opadły, a z poza nich bły- 


Ń . 


snęły promienie smutnego jesiennego słońca, które 


Rzeczypospolitej niemały zasób niebezpie- 
czeństw, gdyby. partye antyrepublikańskie 
nie zoajdowały się w całkowitem rozbiciu, 
gdyby miały jakiekolwiek warunki do zdo- 
bycia sobie wpływu, popularności i władzy. 
Tak jak dziś rzeczy stoją, Rzeczpospolita 
nie ma powodu obawiać się o swoją przy- 
szłość; monarchiści łudzą się, jeżeli sądzą, 
że którykolwiek z pretendentów, przy ca- 
łych swoich, choćby największych i najle- 
pszych osobistych zaletach czy właściwo- 


ta, której wymaga położenie, wytworzone 
skandalem panamskim. 

Od chwili, kiedy w kościołach francu- 
skich zabrzmiały po raz pierwszy modlitwy 
za zbawienie Rzeczypospolitej, nadzieje po- 
wrotu do władzy dawnych legitymistycz- 
nych partyj stracić musiały wiele podstaw, 
w miarę jak sztandary tych stronnictw tra- 
ciły powoli zwolenników, idących za mą- 
drym głosem wskazówek Apostolskiej Sto- 
licy. Pisaliśmy już nieraz, że nietylko dzi- 
wić się, albo brać za złe tej wytrwałości 
i wierności nie można, ale raczej, że trzeba 
pełnem otoczyć uznaniem i współczuciem 
nieodstępnych obrońców. praw królewskich 
lub cesarskioh potomków. Niemniej jednak 
zdaje się być rzeczą pewną, że jedyno- 
władztwo we Francyi należy już tylko do 
przeszłości i że powrót jego bynajmniej 
nie jest ani bliskim, ani na razie pożąda- 
nym, choćby już jedynie ze względu na 
krwawe skutki, jakieby przewrót podobny 
pociągnąć za sobą musiał. Ze złudzenia je- 
dnak opanowują legitymistów w całej pełni, 
dowodzi wyraźnie wspomniany artykuł Fi- 
gara, wysuwający kandydaturę hr. Paryża 
z początku tylko do godności prezydenta 
Rzeczypospolitej i wykazujący, zresztą móże 
słusznie, że w dzisiejszej Francyi on jeden 
tylko potrafiłby wnieść do systemu rządo- 
wego uczciwość osobistą, oraz szczere, głę- 
bokie, z przekonań wypływające zasady. 

Artykuły podobne więcej. jednak-szkodzą, 
niż pomagają monarchicznej sprawie; po- 
dają one broń w rękę oportunistom i ra- 
dykalnym, dostarczając pozorów, że wywo- 
łanie panamskiego skandalu leżało w obmy- 
ślanym i przygotowanym planie stronnictw 
prawicy. Nie tak dawno ten sam dziennik, 
który teraz zamieszcza artykuł podpisany 
przez „starego monarchiste,“ z energią 
wszelkim tego rodzaju pozorom zaprzeczał, 
i na podstawie zasiągniętych u źródła in- 
formacyj twierdził, iż hr. Paryża zrażony 
i zniechęcony do politycznej działalności, 
przestał dbać o ścisłą organizacyę rozbi- 
tego stronnictwa i nie marzy o powrocie 
do steru władzy. Usiłowania takiego po- 
wrotu wprowadziłyby nowy czynnik zamętu 
w chwili do przebycia trudnej i niezwykle 
przykrej; hr. Paryża zanadto kocha Fran- 
cyę, żeby sobie miał życzyć ściągnięcia na 
nią nowych nieszczęść, żeby się nie bał 
przyjmowania na siebie odpowiedzialności, 
iż zdoła zapewnić jej całkowite uspokoje- 
nie wewnętrzne, którego teraz potrzebuje 
najwięcej. 

Zwracaliśmy już uwagę, jakich żywiołów 
koalicya posiadałaby najwięcej danych do 


e 

swem listopadowem , tęsknem spojrzeniem żegnało 
ziemię na długo, może na całe dwa miesiące. — 
Dymy z kominów wiejskich biły prosto w górę, 
niby wieże jakieś fantastyczne z mgły utkane, niby 
złudzenia jakieś pustynne. Całą atmosferę przeni 
kała jakaś dziwna, niebieskawo-złotawa barwa, 
pociągając sobą i domy i pola i lasy dalekie, 
świecące niby pożyczanem, księżycowem świa- 
tlem. 

Jerzy, powstrzymując wprawną dłonią rwącą 
się klacz, rozglądał się ciekawie w około po nie- 
znanej mu okolicy; te pagórki, doliny, łąki i lasy 
dziwnie smętnie go usposabiały; cofał się myślą 
wstecz o lat trzydzieści, kiedy w tej okolicy jego 
ojciec poznał swą przyszłą żonę, jego najukochań- 
szą matkę. Spojrzał na Malenę i uśmiechnął się 
mimowolnie; nie, ta koścista, wywędzona na wia- 
trach amazonka nie mogłaby się stać dlań idea- 
łem, nie, stanowczo nie! Czuł jednak, że ta 
dziewczyna musi być szczerze dobra, że musi 
mięć szlachetne, poetyczne porywy duszy; wie- 
dział prawie na pewno, że jakiś zawód srogi zro- 
bił z niej tego cudaka, jakim dziś była. 

Wieś się skończyła, za kołowrotem rozciągała 
się daleka, długa wstęga równej, elastycznej drogi. 
Gdy się na niej znaleźli, Malena pierwsza prze- 
mówiła, spoglądając za siebie : 

— Ah! Boże, jak one mnie dziś roznerwowały, 
jak rozdrażniły... te pańskie kuzynki. Ręce mi się 
dziś trzęsą, jak jakiemu zblazowanemu gagatkowi. 
Puszczaj pan galopem, może konie się uspokoją. 

I raszyła z miejsca myśliwskiem tempem ; klacz 
prychnęła kilka razy wesoło, wyciągnęła raz i 
drugi cugle z rąk amazonki i poszła równym jak 
chód doskonałego chronometru galopem. „Clara“ 
skręciła się zrazu, lecz szpierut Jerzego, w do- 


ściach, potrafi odegrać rolę tak: trudną, jak. 


ERE 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 50 ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w IParyżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Fxiedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt % Comp.); w Frankfurcie n. M. 


1 G. L. Daube % Comp.; 
Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


przeprowadzenia pokojowej pracy i do mo- 
ralnego uzdrowienia politycznego świata 
francuskiego. Tylko we współdziałaniu z ta- 
kiemi żywiołami, znajdą monarchiści odpo- 
wiednią i godną siebie rolę, okazując wśród 
ogólnej korupcyi poświęcenie własnych sym- 
patyj i dążeń dla sprawy ratunku ojczyzny. 
Dowiodą oni w ten sposób najlepiej wła- 
snej politycznej dojrzałości, dowiodą rozu- 
mnego umiarkowania, które jest pierwszym 
warunkiem zdolności rządzenia. I nie ma 
prawie wątpliwości, że”się tak ostatecznie 
stanie. Ponad chwilową pokusą zwycięży 
rzeczywisty patryotyzm; nie powinno być 
i nie będzie zapewne dysharmonii w ogół- 
nym chórze ludu, który powtarza jedno- 
myślnie słowa sług francuskiego Kościoła : 
„Boże, zbaw Rzeczpospolitą !* 


—=HEAZER—— 


Przegląd polityczny. 


W dalszym szeregu rewelacyj panamskich naj- 
silniejsze wrażenie sprawia oskarżenie, zawarte 
w sobotnim numerze bulanżystowskiej Cocarde, a 
skierowane przeciwko Juliuszowi Ferry. Autorem 
sensacyjnego artykułu jest były deputowany De- 
nayrouse. Twierdzi on, że Ferry zamierza sko- 
rzystać z panamskiego skandalu, ażeby się uczy- 
nić mężem przyszłości i dlatego Cocarde czuje się 
w obowiązku wystąpić z dokumentami, które 
wprawdzie ze sprawą przedsiębiorstwa panamskie- 
go nie są w związku, dowodzą jednak także ko- 
rupcyi politycznego personalu Rzeczypospolitej. 
W roku 1887 miał mianowicie Ferry pewnemu 
towarzystwu, które się starało o koncesyę na pa- 
ryską kolej miejską, grozić, że będzie występo- 
wał przeciwko tej koncesyi, jeśli Towarzystwo nie 
zapłaci dziennikowi République française kwoty 
200,000 do 300,000 franków. Wiadomościom tym 
zaprzeczają w energicznych. listach były minister 
Reynal, gubernator Christophle, senator Poirrier i 
dep. Józef Reinach. Reynal posłał nawet swoich 
sekundantów do dep. Denayrouse, który jednak 
podobno pojedynku nie przyjął, Gaulois podaje 
wczoraj nowe oskarżenia przeciwko Ferry'emu. 
Hr. Dillon, przyjaciel i współoskarżony Boulan- 

era, miał pierwotnie zamiar popierać dyktaturę 
uliusza Ferry, tak jak potem popierał zamiary 
Boulangera. Początki agitacyi i sprzysiężenia były 
nawet — jak zapewnia Gaulois — w pełnym toku. 

Oprócz Freycineta, który przez swe ścisłe sto- 
sunki z Hertzem jest zbyt skompromitowany, aby 
mógł jeszcze pozostać w gabinecie, prezydent 
Izby deputowanych jest również silnie zamieszany 
w panamskie skandale. Floquet wygłosił w Izbie 
i przed komisyą parlamentarną teoryę, według 
której ludzie, stojący na czele rządu, mogą 
w pewnych wypadkach oddziaływać na Towa- 
rzystwa finansowe w tym kierunku, aby fundusze, 
przeznaczone przez te Towarzystwa na koszta 
ogłoszeń i reklam, były rozdawane zgodnie z iu- 
tencyami i sympatyami rządu. Stosując tę teoryę 
w praktyce, Floquet, będąc prezesem gabinetu, 
kierował rozdawnictwem funduszów Towarzystwa 
panamskiego, obdzielając rzeczywiście najhojniej 
te dzienniki, które mogły być w owej sprawie przy- 
datne lub niebezpieczne. Ani w Izbie, ani w prasie 
teorya ta nie znajduje uznania, a poważne repu- 
blikańskie dzienniki potępiły ją stanowczo, jako 
niezgodną z zasadami publicznej moralności i pro- 
wadzącą do niebezpiecznych nadużyć. Usposobie- 
nie Izby jest wogóle tak nieprzychylne dla 
Floqueta, że ponowny jego wybór na prezydenta 
jest prawie wykluczony. Godność tę obejmie albo 
Brisson, albo Kazimierz Pórier, lub wreszcie Mć- 
line, jeśli ten ostatni nie zechce oczekiwać bez 
narażania swej popularności na wybór prezy- 
denta Rzeczypospolitej. — Co, do ewentualnego 
następcy Freycineta, to kandydatów jest bardzo 


niewielu, gdyż rząd obawia się ważne stanowisko 
ministra wojny powierzyć jenerałowi, a pomiędzy 
deputowanymi jest bardzo niewielu takich, któ- 
rzyby potrafili siłą zbrojną Francyi należycie kie- 
rować. Niektóre dzienniki wymieniają Cavaignac'a, 
jako przyszłego ministra wojny, są to jednak tyl- 
ko zwykłe przypuszczania. Stronnictwa rewolucyjne 
korzystają z rosnącego zamięszania i prowadzą 
namiętną agitacyę pomiędzy uboższemi warstwa- 
mi ludu, aby przysposobić dla swych przywódców 
wygodny teren przy najbliższych powszechnych 
wyborach. Tymczasem jednak niewiadomo, jakie 
są intencye rządu co do rozwiązania Izby; 
prawdopodobnie p. Ribot nie użyje tego ostatecz- 
nego środka, gdyż w obecnem położeniu wybory 
mogłyby wypaść najfatalniej dla republikanów. 
Prezes gabinetu zechce zapewne czekać, aż wzbu- 
rzenie się uspokoi, a skandale panamskie zbledną 
w perspektywie czasu, lub zostaną zaćmione przez 
inne wydarzenia. 

Według ostatnich wiadomości, nadeszłych z Pa- 
ryża, najsensacyjniejszym wypadkiem dnia jest 
opinia profesora Brouardela, który stwierdził, że 
Reinach zmarł wskutek spożycia na 8 godzin 
przed śmiercią, trucizny. Mogło się to stać zatem 
między godziną 6 a 7 wieczorem, wtedy właśnie, 
kiedy Reinach był z wizytą u Korneliusza Hertza. 
W związku z tem powszechną zwraca uwagę o0- 
głoszony w pewnym dzienniku interwiew z pre- 
fektem policyi Andrieux, który opowiada, że 
w czerwcu 1890 r. miał miejsce zamach na życie 
Hertza. Domniemanym trucicielem miał być baron 
Reinach. Sprawia także wrażenie w politycznym 
świecie wiadomość, że prezydent Carnot odbył 
długą konferencyę z wojskowym gubernatorem 
Paryża, jenerałem Saussier. Odkrycia, poczynione 
przez Andrieux'go, spotykają się z zaprzeczeniem 
samego Artona, który twierdzi, że papiery będące 
w posiadaniu b. prefekta policyi, są fałszywe. 
Podobnież rewelacye o Freycinecie nie mają być 
prawdziwe. Tak przynajmniej opowiadał prezy- 
dentowi Carnotowi sam Freycinet, utrzymując, ja- 
koby Andrieux sam przyznał, iż nie posiada ża- 
dnego o ministrze wojny: dokumentu. W kołach 
deputowanych opowiadają o pojedynku pomiędzy 
Andrieux a prezydentem gabinetu Ribotem, któ- 
rego jednak Ribot nie przyjął, tłómacząc się, że 
mówił w parlamencie tylko o politycznej działal- 
ności Andrieux'go. Sprawa została załagodzona. 
Pogłoski o nowych aresztowaniach i rewizyach 
zyskują coraz więcej prawdopodobieństwa. Skut- 
kiem sobotniego zamknięcia sesyi, nietykalność 
członków parlamentu została siłą faktu zawieszo 
na. Ankieta obraduje jednak dalej, jakkolwiek 
podobno z aktów śledczych, dostarczonych jej 
przez rząd, nie wiele się dowiedziała. 

Telegram doniósł o zamachu w Dublinie, wy- 
mierzonym jakoby przeciwko osobie teraźniejsze- 
go ministra dla Irlandyi, Morleya. Trudno przy- 
puścić, aby zamach ten był dziełem Irlandczyków; 
wiadomo bowiem powszechnie, że Morley należy 
do najszczerszych i najstalszych przyjaciół irlandz- 
kiego narodu, i że on to właśnie z całą siłą przeko- 
nania pracuje w gabinecie Gladstona nad opracowa 
niem billa o samorządzie Irlandyi. Prócz tego Mor- 
leyowi zawdzięczają Irlandczycy uchylenie ustaw 
wyjątkowych, krępujących swobodę pisma i słowa, 
i ustanowienie komisyi, celem zbadania położenia 
dzierżawców, usuniętych z dzierzawnych gruntów. 
Nie mają zatem nawet rewolucyoniści irlandzey 
najmniejszego powodu do prześladowania czło- 
wieka, szczerze sprzyjającego ich ojczyźnie i nie- 
podobna ostatniego zamachu na ich karb położyć. 
Trzeba jednak pamiętać, że w Irlandyi istnieje 
silne stronnictwo tak zwanych oranżystów lub lo- 
jalistów, a właściwie osadników angielskich, któ- 
rzy bardzo niechętnie przyjęli zapowiedź równo- 
uprawnienia Irlandyi, a uważając się za klasę 
panującą i uprzywilejowaną, mniemają, że każde 
ustępstwo na rzecz lrlandyi dzieje się z ich krzy- 
wdą. Prócz tego są to fanatyczni protestanci, któ- 
rzy w polityce Gladstona widzą niebezpieczeństwo 
dla swej religii i obawiają się przewagi katoli- 
ckiego duchowieństwa. Stronnictwo oranżystów 
jest taksamo rewolucyjnie usposobione, jak rady- 
kaliści irlandzcy i używa w swych działaniach 


brem miejscu zaaplikowany, skłonił ją do rychłego 
zrównania się z towarzyszką. Pomknęli po równej 
drodze z szybkością pospiesznego pociągu; ten- 
tent kopyt głucho odbijał od wilgotnej, elastycznej 
ziemi; konie prychały w takt, niby na komendę. 

Pędzili tak pewno ze dwa kilometry, aż gdy 

na szyi wierzchowca Maleny wystąpiły duże, 
czarne plamy potu, a niewtrenowana „Clara* 
okryła się zupełnie pianą białą, błękitną prawie, 
wówczas panna zwolniła biegu konia i poprawia- 
jąc się na siodle, odetchnęła swobodnie, lekko, 
jakby jej jaki ciężar z serca spadł. 
Cudowna rzecz ta jazda! — zawołała z za- 
chwytem — żyćbym bez tego nie mogła. Lepiej 
mi już; czuję, że mi się nerwy uspokoiły. Oh, te 
Rahońskie! Rahońskie! 

— Cóż one pani zrobiły ? 

— Co? To, co robią zawsze, zgniewały mnie 
zupełnie. Talent mają rozirytować mnie na śmierć, 

Jerzy milezał, nie pytał więcej. Ona jednak 
snać pragnęła się wygadać, bo po chwilowem mil- 
czeniu obejrzała się znowu, chcąc się widocznie 
przekonać, czy Oskar z matką daleko i zaczęła 
mówić porywezo, namiętnie: 

— Leny cierpieć nie mogę, a przez wzgląd na 
pana Józefa, no i... pana Oskara, muszę znosić te 
jej nieznośne fąfry i grymasy i docinki. Niego- 
dziwa dziewczyna i matka także niegodziwa. Co 
one z tą nieszczęśliwą Franią wyrabiają! 

— Z Franią ?.— szepnął Jerzy ciekawie. 

— Z Franią! Franią! — mówiła, zapalając się 
coraz bardziej panna. — Czy poznał pan już swą 
drugą kuzynkę w Rahończy ? 

— Poznałem. Bardzo miła dziewczynka, 

— Co to miła? to anioł! — wołała panna, — 
Anioł, powiadam panu i przytem ofiara tych dwóch 


sekutnic. Jak jej kto nie wyrwie ztąd, to zadzió- 
bią ją na śmierć. Rozumiesz pan? zadzióbią na 


równie niebezpiecznej broni. Być może jednak, 
że zamach dubliński jest pospolitą zbrodnią lub 
aktem prywatnej zemsty. 

Z Ameryki północnej nadchodzą wiadomości 0 
krwawych rozruchach w północnym Meksyku. 
Dzienniki nowojorskie donoszą nawet o wybachu 
rewolucyi nad Rio grande i o walkach, stacza- 
nych pomiędzy powstańcami a wojskami rządo- 
wemi w okolicach Coralvo i San Ignacio. Jak 
zwykle w Meksyku, przyczyna rewolucyi jest zu- 
pełnie niejasną i szukać jej należy w osobistych 
zachciankach jakiegoś ambitnego polityka. Stany 
zjednoczone tolerują gromadzenie się żywiołów re- 
wolucyjnych nad granicą meksykańską, gdyż w ten 
sposób zamieszanie w Meksyku nie ustaje, a pół- 
nocna rzeczpospolita ma zawsze dobry pozór do 
interwencyi. Aneksya Meksyku jest ideałem wielu 
amerykańskich polityków, których anglo-saski 
szowinizm znajduje: najlepszy upust w walce zro- 
mańskiemi żywiołami. Przykład Kalifornii i Texasu 
powinienby otworzyć oczy meksykańskim malkon- 
tentom. 

Jak wiadomo, północno-amerykańskie posiadło- 
ści Anglii są połączone w jednę całość administra- 
cyjną pod nazwą: Dominion of Canada z wspól- 
nym parlamentem i wspólnym jeneralnym guberna- 
torem. Do tej olbrzymiej rozmiarami konfederacyi 
nie należała dotychczas tylko Nowa Ziemia, wy- 
spa odebrana w przeszłym roku przez Anglików 
Francuzom, ważna dla rybołostwa amerykańskiego 
i europejskiego. Obecnie na konferencyi w Hali- 
faks delegaci kanadyjscy i nowoziemscy ułożyli 
program unii. Krok ten ma pewne znaczenie dla 
europejskiej polityki, gdyż niedąwno jeszcze spra- 
wa przywilejów francuskich łowienia ryb przy 
brzegach Nowej Funlandyi dała powód do silne- 
go naprężenia stosunków pomiędzy Anglią a 
Francyą. Parlament Nowej Ziemi nie chciał uznać 
praw francuskich i sprawa pozostała dotychczas 
w zawieszeniu. Po wstąpieniu spornej wyspy do 
konfederacyi kanadyjskiej, łatwiej będzie uregu- 
lować kwestyę sporną, która mogła z czasem zu- 
pełnie nadwerężyć stosunki dwóch europejskich 
mocarstw. 


Korespondencya „(Czasu 


Wiedeń 27 grudnia. 


Wszystkie dzienniki doniosły, że tyle omawiany * 


program polityczny dla większości parlamentarnej 
został wreszcie ułożony. Ułożył go minister Gautsch, 
potwierdził subkomitet, złożony z hr. Taaffego, 
p. Steinbacha, p. Gautscha i p. Zaleskiego, a przy- 
jęła „jednogłoślnie*, jak stwierdzają półurzędowe 
dzienniki, rada ministrów. Dlaczego podnoszą one 
tę „jednogłośność* w ministerstwie solidarnem, 
trudno pojąć. Gdyby p. Kuenburg jeszcze był mi- 
nistrem, to eo innego. 

W najbliższych dniach powołani zostaną przy- 
wódcy trzech wielkich partyj do Wiednia. Rząd 
zakomunikuje każdemu zosobna treść programu; 
przywódca albo się na ten program zgodzi, albo 
też oświadczy, że będzie musiał zasiągnąć opinii 
klubu; po zgodzie ze strony przywódcy lub klubu 
odbędzie się wspólna konferencya reprezentantów 
rządu i przywódców i post tot discrimina rerum 
większość parlamentarna przyjdzie do skutku — 
lub nie. 

Co do treści programu, to ta zachowywaną jest 
oczywiście w tajemnicy. O ile jednak pomiędzy 
wierszami najrozmaitszych komunikatów wyczytać 
można, ma ten program przedewszystkiem chara- 
kter negatywny: nie będziesz żądał szkoły konfe- 
syonalnej, nie będziesz żądał przeprowadzenia u- 
gody czesko-niemieckiej według umowy wiedeń- 
skiej itd. 

Zasadą programu będzie, zdaje się, utrzymanie 


status quo narodowościowego i konfesyjnego. — | 


Dzienniki półoficyalne zwracają uwagę na artykuł 
N. fr. Presse, w którym znachodzi się wywód, 
że w zamian za przyrzeczenie utrzymania status 
quo narodowościowego zgodzi się lewica na od- 
roczenie przeprowadzenia ugody czesko-niemieckiej. 


stanie prawdziwą, najprawdziwszą hrabiną. No i 
w bestyi Jasiu mogła się zakochać. Tymczasem 


śmierć. Za doktora ją chcą gwałtem wypchnąć, za on najniespodziewaniej odebrał list od ciotek, po- 


naszego doktora, którego ja... ja pańska rówie- 
śnica już innym nie pamiętam Ma pewno pod 
sześćdziesiątkę i chcą za niego wydać dwudziesto- 
letnią dziewczynę. Niegodziwe! Niegodziwe! 

Przerwała raptownie, bo do jej wprawnego ucha 
doleciał tentent kopyt koni idących miarowym, 
równym kłusem. 

— Oskar lepszy — rzuciła, zwracając konia ku 
zbliżającym się — a pan Józef święty, poprostu 
święty, a umęczony z niemi. 

Stadnicę już widać było o jakie dwieście kro- 
ków; gdy więc pani Barańska: z Oskarem nad- 
jechali, panowie pożegnali się natychmiast, tłu- 
macząc się tem, że muszą spieszyć na obiad do 
domu. 

Oddaliwszy się od tych pań o tyle, że głos 
ich dojść już do nich nie mógł, Oskar zapytał 
Jerzego: 

— Jakże ci się Malena podobała ? 

— Dobra być musi i rozumna. 

— Poczciwe ganio , choć strasznie nieuro- 
dziwa — mówił Oskar, wyciągając się na siodle— 
przytem ma światowy polor, sto razy lepszy , niż 
moje panie, choć Barańskim zawsze parafiaństwo 
zarzucają. To już Jaś Cierniowski ich tego na- 
uczył. - 

— Jaś Cierniowski? — zapytał Jerzy ze zdzi- 
wieniem. 

— To ty nie znasz tej historyi — wykrzyknął 
Oskar. — Cały świat o tem wie. Cierniowski ba 
łamucił przed ośmiu jeszcze laty Malenę. On to 
ich wyuczył i sportu i szyku i angielszczyzny. 
Dziewczyna szalała za nim; była pewna, że zo- 


jechał do Nizzy i tam ożenił się ze swą kolosal- 
nie milionową wdową po jakimś hiszpańskim Bur- 
bonie. 

Zmrok zaczął już był zapadać zupełny ; zmę- 
czone konie szły, opuściwszy głowy ku ziemi; pa- 
nowie milczeli jakiś czas zadumani; Oskar wre- 
szcie zaczął znowu mówić: 

— Dziś ona już zrezygnowana na wszystko; 
za mąż by wyszła, bo boi się śmieszności staro- 
panieńskiej. Starał się o nią Luli, ale go odpaliła, 
bo szuler straszny. Za mnieby może i poszła, 
ale Liny się boi i znosić jej nie może. Czemu się 
i nie dziwię. 

Nagle przerwał, jakby przypomniawszy sobie, 
że za wiele może powiedział. 

Wjeżdżali właśnie w bramę pałacową; w sali 
jadalnej błyszezały już jasno oświetlone okna, pora 
obiadowa się zbliżała. 

— No, chodź jeść! — zawołał Oskar, zeskaku- 
jąc z konia przed stajnią — a tu jeszcze prze- 
brać się musimy. Utrapienie z tym kołomyjskim 
szykiem. 

Jerzy milczał ciągle. 

J 

Rozmowa z Maleną wywarła głębokie wrażenie 
na Jerzym; godzinami całemi myślał o biednej, 


prześladowanej Frani; uparcie starał się z nią- 


spotkać, pomówić dłużej, serdeczniej. Napróżno 
jednak ubiegał się o sposobność do tej rozmowy; 
Frania znikła z domu jak kamfora, przy stole już 
nie ukazywała się nigdy; czasami tylko, wczesnym 
rankiem, lab późnym wieczorem, spostrzegał z okna 
smukłą jej postać, odzianą w krótkie, niezgrabne 
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- ukończenia nauk, a to w pierwszym rzędzie dla 


"doktora i zniknie zupełnie z jego oczu. Czasem | dokładną o powstaniu Teatru Rozmaitości w War-|dnia 20 marca 1829, od razu zawładnął publicz-|siły ją nad miarę. Potęga Kudlicza reżysera u-| Kawalera), Drugi rok i inne. 


- zwiędła, egzaltowana, nudna i zła“, mitygował się|5,000 złp. — i mieli dyrektorowie 29,155 złp. do | wypełnianiu obowiązków. Panny Chojnacka, Majewska i Żółkowska ; pano- | artykułu gwiazdkowego, zajrzał pierwej do Biblio- 
jednak w porę i odchodził, wzdychając cicho. Lina |dyspozycyi na wydatki administracyi. Osiński mi-|  Komisya spraw wewnętrznych dozwoliła im|wie Baraniecki, Karasowski i Niwiński dopełniali | grafii, która przecie na ten ce! została wydana, 


CZAS z Czwartku 29 Grudnia 1892. 


— Kradzież w Ministerstwie finansów. Policya 
wiedeńska aresztowała wczoraj oficyała Ministerstwa 
finansów, Franciszka Magę, pod zarzutem kradzieży. 
uszkodzonych not państwowych po 50 i po 5 złr. 
Maga za pośrednictwem trzecich osób ponownie przeđ- 
stawiał skradzione noty do wykupienia w państwowej 
Kasie centralnej. Defraudant sprzeniewierzył w ten 
sposób dwanaście sztuk 50 złr. i dziewięć sztuk 5 złr. 

— Cesarzowa austryacka z upodobaniem studyuje 
język grecki, a nauczyciel jej Russopulos podaje 
w Pesti Naplo zajmujące szczegóły o tych studyach. 
„Pierwszych lekcyj greckiego , pisze, udzielał z po- 
lecenia konsula Warsberga profesor z Korfu, Roma- 
nos. Później, gdy monarchini odbywała z marszał- 
kiem dworu, baronem Nopesa, wycieczki na wyspy 
greckie, szukano przewodnika, któryby objaśniał mo- 
narchini starożytności; roli tej podjął się adwokat 
Thermodiani i następnie uczył Najj. Panią przez dzie- 
więć miesięcy języka ludowego. Nie zadowolniło to 
wszakże jeszcze monarchini. Obdarzona niezwykłemi 
zdolnościami filologicznemi , pragnie poznawać języki 
obce równie szybke, jak gruntownie. Przy sposobno- 
ści poprosiła małżonki marszałka dworu, barona Per- 
fall, Greczynki rodem, aby jej poleciła profesora do 
nauki greckiego języka literackiego. Baron Perfall 
napisał do teścia, a ten polecił mnie. Już w jesieni 
roku 1889 udałem się na pokładzie okrętu „Mira- 
marc“ do Korfu, aby udzielać Najj. Pani w ciągu . 
zimy lekeyj greckiego. Monarchini uczyła się ze zdu- 
miewającą szybkością. Widocznem było, że na po 
stępy jej wpływała nietylko silna wola, lecz i sym- 
patya dla narodu greckiego. Lekcya' trwała godzinę 
dziennie, a odbywała śię punktualnie nawet wtedy, 
gdyśmy byli.w drodze do Tunisu, lub Malty. Pod- 
czas przechadzki znalazła się zawsze jakaś kwestya 
literacka, o której rozprawialiśmy z ożywieniem. Ze 
szezególnem upodobaniem czytała Najj. Pani poezye 
Christopulosa i Valauridesa. Odysea, w nowogreckiej 
transkrypcyi oczywiście, była także pilnie odezyty- 
wana; wszystkie poezye Heinego, przetłómaczone na 
język nowogrecki, zostały zakupione. Początkowo 
byłem tylko na jednę zimę zaangażowany do Jej 
Cesarskiej Mości, spotkał mnie wszakże ten wysoki 
zaszczyt, że wolno mi było pozostać przy jej boku 
w charakterze nauczyciela języka greckiego do lata 
1891 roku. W ciągu tego czasu Najj. Pani tak da- 
lece postąpiła w nauce greckiego, że bez wszelkiej 
pomocy przetłómaczyła na język nowogrecki trzy 
dzieła Shakespeare'a: Hamleta, Króla Leara i Bu- 
rzę. Najj. Pan często obecny był na moich lekcyach 
i z wielkiem zajęciem śledził postępy cesarzowej. 

— Alojzy ks. Schwarzenberg, porucznik 1 pułku 
ułanów, stacyonowanego w Krakowie, a drugi syn 
Adolfa Józefa ks. Schwarzenberga, wyrokiem sądu 
wojskowego został zdegradowany ze stopnia oficer- 
skiego, skazany na 3 miesiące aresztu i utratę szla- 
chectwa za to, że bez pozwolenia wyższej władzy 
wojskowej wyjechał za granicę. Wyrok ten złagodziła 
druga instancya, do której odniósł się zasądzony ks. 
Schwarzenberg i skazała go tylko na 3-miesięczny 
areszt, bez pozbawienia szlachectwa i stopnia oficer- 
skiego, gdyż wyjazd jego za granicę uznano za umo- - 
tywowany. (Przegląd). 

— Kolonizacya w Poznańskiem. Posener Tage- 
blatt podaje następującą wiadomość , zaczerpniętą ze 
sfer rządowych: „Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szym czasie rozparcelowane zostaną, po zatwierdzeniu 
planów parcelacyjnych, następujące dobra komisyi ko- 
lonizacyjnej: a) w Księstwie: Kowalewo w powiecie 
pleszewskim, Głuchowo w powiecie koźmińskim, Le- 
dnagora w powiecie gnieźnieńskim; b) w Prusach Za- 
chodnich: Ryńsk w powiecie wąbrzeskim, Barchnowy 
w powiecie starogardzkim i Tylice w powiecie lu- 
bawskim. — Kowalewo ma 393, Głuchowo 411, Le- 
dnagora 940, Ryńsk 3.779, Barchnowy 398 i Tyliee 
359 hektarów obszaru, razem mają te dobra obszaru 
6.276 hektarów, czyli przeszło jednę milę kwadra- 
tową. We wszystkich osadzeni będą koloniści nie- 
mieccy ewangelicy.“ 

Jedna to znowu z licznych a bolesnych kart w dzie- 
jach katolickiej i narodowej walki w W. Ks. Po- 
znańskiem. 

— Wyprawa księżniczki Edynburskiej. Narze- 
czona następey tronu rumuńskiego większą połowę 
swojej wspaniałej wyprawy kupuje w Londynie; ztąd 
wśród publiczności angielskiej zadowolenie ogromne. 
Wyprawa ma być o wiele bogatszą od tych, jakie 
otrzymały inne księżniczki krwi. Kolor różowy jest 
ulubioną barwą księżniczki Maryi; styl „empire* 
przeważa w jej toaletach. 

Samych spódniczek jedwabnych pod suknię oblu- 
bienica będzie miała dwa tuziny. Pomiędzy innemi 
znajdzie tu zastosowanie nowy materyał, zwany „Za- 
zana,* w ten sposób tkany, iż z jednej strony jest 
jedwabny, z drugiej wełniany. Spódniczki garniro- 
wane są bogato wstążkami i koronkami; najpiękniej- 
szą wśród wielu innych, zrobionych z brokateli, pom- - 
padour i atłasu, jest jedna z mory blado-niebieskiej, 
obszyta u dołu koronkami czarnemi i „chiffon.* Poń- 
czoszek są tuziny tuzinów; wszystkie jedwabne, lub 
z najeieńszego „fil de perse,“ w kwiaty i desenie. 


wodowej i ścisłego wypełniania obowiązków i w ten 
sposób wyrabiać się na pożytecznych członków 
społeczeństwa, a zarazem zapewnić sobie sposób 
zarobkowania i utrzymania. 

Do osiągnięcia tego celu służyć ma cała orga- 
nizacya zakładu. Organizacya ta przedstawia się 
w sposób następujący : 

Przyjętymi do zakładu mogą być chłopcy, któ- 
rzy ukończyli już co najmniej rok ósmy, nie prze- 
kroczyli jednak jeszcze roku 15. W tym celu mu- 
szą osoby interesowane zgłosić się ustnie lub na 
piśmie do dyrektora zakładu, przyczem przedło- 
żyć należy metrykę chrztu chłopca — jeżeli bez 
nadzwyczajnych trudności może być wydobytą — 
i krótki opis stosunków rodzinnych i majątkowych 
kandydata, oraz przebiegu jego dotychczasowego 
życia i zachowania się. Opis ten stwierdzić ma 
urząd parafialny i władza polityczna miejsca poby- 
tu. Może jednak zakład przyjmować także chłopców 
opuszczonych, niemających żadnej opieki, a za- 
leconych mu przez władze. Niezdolni do pracy 
fizycznej, kaleki i chorzy, nie mogą być przyjmo- 
wani do schroniska. Dla chłopców, przyjętych do 
zakładu, a niemających rodziców ani opiekunów, 
ma być za pośrednictwem i staraniem dyrekcyi 
zakładu ustanowiona opieka prawna. 

Pobyt wychowańca w zakładzie jest w zasadzie 
bezpłatny, za chłopców atoli, którzy posiadają od- 
powiednie środki, lub za których osoby, obowią- 
zane do ich wychowania, są w stanie płacić, może 
być żądana opłata” umiarkowana; wysokość tej 
opłaty ustanawia Zarząd fundacyi. Przy równych 
warunkach kandydaci ubodzy mają pierwszeństwo 
przed posiadającymi środki do utrzymania. 

Normalny etat internów wynosi stu dwudziestu 
wychowąńców, etat ten jednakowoż wskutek roz- 
porządzenia naczelnego Zarządu fundacyi może 
być podwyższony lub zmniejszony. Wychowańcy 
otrzymują- od zakładu wszystko: pomieszkanie, 
opał, światło, wikt, bieliznę, obuwie i ubranie mun- 
durowe, książki szkolne, środki do nauki oraz 
narzędzia i materyały do ćwiczeń praktycznych. 
Na wypadek słabości drobniejszej i przemijającej 
otrzymują wychowańcy pomoc lekarską w zakła- 
dzie; jeżeli jednak choroba jest dłuższa, cięższa, 
lub zaraźliwa , mają być oddani na koszt funda- 
cyi na kuracyę do powszechnego szpitala św. Ła- 
zarza lub św. Ludwika w Krakowie. 

Pobyt wychowańca w schronisku trwa do ukoń- 
czenia 18 roku życia; gdyby jednak okazało się, 
że wychowaniec jest niepoprawnym, że wywiera 
zgubny wpływ na innych, lub że cierpi na cho- 
robę nieuleczalną, może być każdej chwili wyklu- 
czonym. Wychowaniec może także opuścić zakład 
wcześniej, niż przed ukończonym 18 rokiem życia, 
na wyraźne życzenie rodziców albo opieki, ale 
w tym wypadku nie może być powtórnie przyję- 
tym. Dyrekcya zakładu zawiadamia rodziców, 
opiekunów, a w razie potrzeby miejscową władzę 
policyjną o mającem nastąpić wypuszczeniu lub 
wydaleniu wychowańca z zakładu i wzywa ich 
do odebrania chłopca. Chłopcom dobrze prowa- 
dzącym się wydaje Dyrekcya zakładu odpowie- 
dnie świadectwo zachowania się i uzdolnienia, a 
w razie, jeżeli naczelny zarząd fundacyi przy- 
zwoli, odpowiednie fundusze, udziela także zapo- 
mogi ną podróż; stara się również o ile możności 
umieścić ich w odpowiednim obowiązku. Swiade- 
ctwa chłopców, którzy się źle prowadzili, składa 
Dyrekcya tym, którzy ich odbierają, lub miejsco- 
wej władzy policyjnej. Co do wewnętrznej organi- 
zacyi Schroniska, to, jako środki wychowania, 
wymienia statut: wypełnianie obowiązków religij- 
nych, nadzór domowy, naukę, praktyczne ćwicze- 
nia zawodowe, pracę i ćwiczenia fizyczne, popisy, 
uroczystości, ferye i rekreacye. | 

Wychowańcy i osoby, należące do Zakładu, 
spełniać będą wszystkie obowiązki religijne, prze- 
pisane przez Kościół katolicki. W niedzielę i święta 
uroczyste rzym. katol. będzie kapelan Zakładu, 
lub, w razie przeszkody, inny kapłan katolicki 
odprawiać dla mieszkańców Schroniska Mszę św. 
w kaplicy zakładowej i mieć exhorty dla mło- 
dzieży, osobno dla starszych wychowańców i oso- 
bno dla młodszych. W dni te nie będzie w Schro- 
nisku także ani nauki szkolnej, ani pracy fizy- 
cznej. Wychowańcy obrządku grecko-katolickiego 
wolni są od pracy fizycznej także i w święta uro- 
czyste swego obrządku, a udają się na nabożeń- 
stwo do cerkwi gree.-katol. w Krakowie. 


ogólne warunki, urodzonej w Tarnopolu, Zbarażu, 
Jacowcach, lub Korszyłówce, uczęszczającej do 
szkoły politechnicznej we Lwowie, albo też na 
wydział filozoficzny, prawniczy lub lekarski je- 
dnego z krajowych uniwersytetów, albo też wre- 
szcie do kraj. wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach, lub na wydział rolniczy uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie. 

5) Fundacyę Jana i Tekli małżonków Szlezin- 
gerów, w której systemizowano jedno stypendyum 
o rocznych 40 złr. dla ubogich uczniów wyznania 
chrześciańskiego, uczęszczających do jakichkol- 
wiek szkół publicznych w Kałuszu, a urodzonych 
z rodziców stale w Kałuszu osiadłych, z pierw- 
szeństwem dļa sierot. Pobór stypendyum trwa aż 
do zupełnego ukończenia studyów. 

6) Fundacyę ś. p. Klementyny Teodorowiczó- 
wnej, w której systemizowano jedno stypendyum 
o rocznych 60 złr. dla ubogich uczennie jakich- 
kolwiek szkół publicznych w kraju, z pierwszeń- 
stwem dla krewnych ś. p. fundatorki. 

1) Fundacyę p. n. „Stypendyum Wincentego 
Trojanowskiego*, w której systemizowano jedno 
stypendyum o rocznych 130 złr., przeznaczone dla 
ubogich, dobrze się uczących uczniów szkół pu- 
blicznych niższych, średnich lub wyższych, którzy 
są spokrewnieni z Ś. p. fundatorem lub z jego sio- 
strami. W braku krewnych mogą to stypendyum 
otrzymać synowie górników przy kopalniach soli 
w Bochni, urodzeni w Bochni i posiadający resztę 
powyższych warunków. 

8) Fundacyę Dra Franciszka Urbańskiego, w któ- 
rej systemizowano dwa stypendya, wynoszące na 
teraz po 600 złr. rocznie, przeznaczone dla arty- 
stów polskiego pochodzenia, bez różnicy wyzna- 
nia, kształcących się w Szkole sztuk pięknych 
w Krakowie, a odznaczających się zdolaościami. 
Pobór stypendyum trwa z reguły cztery, najwyżej 
zaś ośm lat, pod warunkiem kształeenia się w rze- 
czonej szkole. 


Jeżeli ten artykuł pisany był z inspiracyi przy- 
wódców partyi — czemu przeczą inne dzienniki — 
to możnaby uważać utworzenie zamierzonej wię: 
kszości za łatwiejsze, niż sądzono. Główną prze- 
szkodą, o którą się rozbijał zawsze stosunek mię- 
dzy rządem a lewicą, było to, że lewica wysu- 
wała zawsze na pierwszy plan kwestyę czesko- 
niemiecką. Lewica była zawsze więcej partyą 
Niemców czeskich, niż Niemców austryackich. Po- 
chodzi to bezsprzecznie z obecnego wewnętrznego 
składu tej partyi, w którym posłowie niemieccy 
z Czech odgrywają kierującą rolę. 

I w ostatniej sesyi Izby rozbiła się zgoda mię- 
dzy rządem a lewicą o sprawę Liberca, a więc 
o sprawę wyłącznie czeską. Cała walka wewnę- 
trzna ostatnich lat w Austryi toczy się w gruncie 
rzeczy o Czechy. Wiedeń i Praga, to dwa biegu- 
ny polityki austryackiej, a uosobieniem tego an- 
tagonizmu są pp. Taaffe i Plener. Z jednej strony 
idea ogólno państwowa i dynastyczna austryacka, 
z drugiej idea czesko-niemiecka z pokrywką libera- 
lizmu. Która idea zwycięży, od tego zależy dal- 
szy rozwój Austryi, a w danej chwili utworzenie 
większości parlamentarnej. 

Jakie stanowisko zajmą wobec tego programu 
Polacy, to łatwo określić. 

Nam zalęży na tem, ażeby większość parlamen- 
tarna przyszła do skutku, albowiem wymaga tego 
interes państwa i kraju. Interes kraju żąda zała- 
twienia najrozmaitszych spraw ekonomicznych, 
które narażone są przez brak stałej większości na 
ciągłą zwłokę. Z drugiej strony jednak zależy cała 
nasza przyszłość polityczna, ekonomiczna i naro- 
dowa w Austryi od stanowiska naszych delego- 
wanych w Radzie państwa. Zasadami naszemi 
w Radzie państwa były i są: autonomia i konser- 
watyzm. Pod tem hasłem odnieśliśmy tyle zwy- 
cięstw, pod tem hasłem chcemy i musimy dalej 
zwyciężać. To też nie możemy w interesie całej 
naszej przyszłości zezwolić na to, ażeby wpływ 
żywiołów autonomicznych i konserwatywnych w Iz- 
bie przez utworzenie nowej większości osłabł. — 
Chcemy pośredniczyć pomiędzy skrajnemi zapatry- 
waniami, ale żądamy, ażeby wynikiem naszego 
pośrednictwa było: juste milieu. Niechaj odpadną 
z obu stron najskrajniejsi, ale niechaj nowa wię- 
kszość będzie zbiorem żywiołów równoważnych. 
Jeżeli przywódcy lewicy występują ciągle z żąda- 
niem rozbicia klubu Hohenwarta, to nie pojmuje- 
my, dlaczego uważają oni swój klub za rodzaj 
noli me tangere. 


— Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski wezoraj 
wieczorem powrócił do Krakowa. 

— W sprawie domu akademickiego w Krakowie 
otrzymujemy następujące pismo : 

Obywatelski komitet opiekuńczy domu akademi- 
ckiego, którego zadaniem jest zebranie funduszów na 
wybudowanie domu, w którymby niezamożni ucznio- 
wie Uniwersytetu Jagiellońskiego mogli znaleść bez- 
płatne pomieszczenie i wolni od trosk życia codzien- 
nego pod nadzorem obywatelskiego komitetu i władz 
uniwersyteckich kształcić się mogli skutecznie w na- 
ukach, by stać się później dobrymi obywatelami 
kraju, odzywa się niniejszem do tych wszystkich 
osób, które z końcem zeszłego roku otrzymały upo- 
ważnienie do zbierania składek na dom akademicki 
w Krakowie. Obywatelski komitet opiekuńczy domu 
akademickiego uprasza uprzejmie osoby te o dalsze 
zbieranie składek i o łaskawe nadesłanie list skład- 
kowych na ręce podpisanego podskarbiego najdalej 
do końca marca 1893 r. W tym czasie bowiem ko- 
mitet zamierza przystąpić do budowy domu akade- 
miekiego na gruncie, zakupionym od Towarzystwa 
strzeleckiego krakowskiego. — W imieniu obywatel- 
skiego komitetu domu akademickiego : 

Podskarbi: Przewodniczący: 

Franciszek Slęk, Dr Edward Korczyński, 
dyr. kasy Oszczęd. krak. Prof. Uniw. Jagiell. 

Upraszamy uprzejmie wszystkie czasopisma polskie 
o powtórzenie niniejszej odezwy. 

— Z teatru. Na sobotni, jedyny występ Sary 
Beruhard w Damie kameliowej, już dziś większa 
część biletów rozsprzedana. — Z prowincyi nadcho- 
dzi wiele zamówień; prawdopodobnie i orkiestra bę- 
dzie przez publiczność zajęta. Sara Bernhard gra 
wraz ze swojem towarzystwem bez suflera. Przedsta- 
wienie sobotnie rozpocznie się wyjątkowo o wpół do 
siódmej. 

Jutro powtórzone będzie po raz szósty wesołe 
Powietrze wielkomiejskię, oraz ładna bluetka Chmur- 
ki Wet za wet. 

— Mianowania. P. Namiestnik zamianował prak- 
tykanta budownictwa, Władysława Sroczyńskiego, ad- 
junktem budownictwa w galic. państwowej służbie 
budowniczej. 

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała poborcami 
podatkowymi w IX klasie rangi kontrolorów podat- 
kowych: Feliksa Czerwińskiego, Maksymiliana Heydę, 
Antoniego Łazoraka, Kazimierza Kochanowięza i Dy- 
mitra Biłasa: dalej kontrolorami podatkowymi w X 
klasie rangi adjunktów podatkowych: Seweryna Na- 
wrockiego, Mieczysława Chlebowiekiego, Jana Nechaya- 
Felseis; Władysława Mossakowskiego i Franciszka 
Samulskiego ; wreszcie adjunktami podatkowymi w XI 
klasie rangi praktykantów podatkowych: Jana Sonie- 
wickiego, Franciszka Bilińskiego , prowizorycznego 
adjunkta podatkowego Jakóba Kluzka i praktykan- 
tów podatkowych: Włodzimierza Jecha, Pawła Ba- 
biaka, Michała Baranowicza, Stan. Piotra 2 im. Ja- 
kóbczaka i Włodz. Ilasiewicza. ] 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Winiatyńce, w powiecie zaleszczyckim, 
na dokończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 
100 złr. 

— Ruska „Narodna Rada* odbyła walne zgroma- 
dzenie dnia 27 grudnia we Lwowie, na które przy- 
było około 130 członków tegoż towarzystwa, prze- 
ważnie księży i nauczycieli. Było także i kilku wło- 
ścian. Z posłów sejmowych byli obecni pp.: Romań- 
cznk, Teliszewski, Dr Sawczak, Hamorak i Huryk, 
a także i poseł do Rady państwa, p. Barwiński. 
Zagaił zgromadzenie krótką przemową poseł Julian 
Romańczuk, w której wskazał na doniosłość obecnej 
sytuacyi politycznej. Redaktor Diła, Biłyj, odczytał, 
w zastępstwie sekretarza wydziału Narodnej Rady, 
sprawozdanie z czynności wydziału W końcu Dr Kon- 
stanty Lewicki, członek wydziału Narodnej Rady, 
zabrał głos w sprawie programu stronnictwa narodo- 
wego, ułożonego w myśl uchwał mężów zaufania 
z dnia 24 marca 1892 roku. Program stronnictwa 
narodowego nie ulegnie żadnej zmianie. Narodowcey 
będą i w przyszłości dążyć do- zachowania samo- 
istności i odrębności narodu ruskiego, a pracować 
gorliwie nad zrealizowaniem tej idei. Środkiem, wio- 
dącym do tego celu, będzie praca na polu oświaty, 
ekonomicznem i politycznem. Nie należy wszystkiego 
oczekiwać od rządu, a zacząć pracę organiczną z do- 
łu, aby zdobyć siły potrzebne do walki politycznej. 

Następnie odbyły się wybory członków wydziału 
i prezesa. Prezesem obrano ponownie posła J. Ro- 
mańczuka, 

— Cholera. W Załuczu nad Zbruczem, w powiecie 
a R ZA borszczowskim, zachorowało od 22-go b. m. dotych- 

` czas 7 osób, z tych 3 w dniu 23-go b. m. umarły. 

HK ONIKA W sąsiedniej wsi Wierzbówka zachorowały dnia 23 
BEC, b. m. 2 osoby, jedna umarła. W Husiatynie z 

: jeden chory z dawniej wykazanych na tyfus pocho- 

Kraków 28 grudnia. 0 uj W Siekierzyńeach (pow. husiatyński) z do- 

— Jego Eminencya X. Kardynał Dunajewski ce-|tychczas wolnych od zarazy zachorowała i zmarła 
lebrować będzie konkluzyę na nabożeństwie zakoń-| jedna osoba. W Zielonej (tegoż powiatu) zachoro- 
czenia starego roku w kościele 00. Franciszkanów | wała jedna osoba. Wszystkie te gminy leżą nad 
dnia 31-go grudnia w sobotę o godzinie wpół do 5. | Zbruczem. 


Schronisko ks. Aleksandra Lubomirskiego. 
1. 


W dniu 31 sierpnia 1885 roku, w pałacu amba- 
sady austro-węgierskiej w Paryżu, spisany został 
akt, którym książę Aleksander Lubomirski oddał 
e. k. rządowi do dyspozycyi sumę dwóch milionów 
franków w złocie (982,418 złr. 35 cent.) na urzą- 
dzenie i utrzymanie schroniska dla chłopców 
opuszczonych lub złego prowadzenia się. Dzięki 
wspaniałomyślnej ofiarności fundatora, do rzędu 
licznych, dobroczynnych fundacyj przybyła krajo- 
wi naszemu nowa, która wypełnić ma istniejącą 
w rzędzie publicznych naszych instytucyj lukę, 
a stając obok Skarbkowskiego zakładu dla sierót 
w Drohowyżu, miała zająć się umysłami młodemi, 
umysłami, które opuszczenie lub zły przykład 
sprowadziły na błędne drogi, ale które można 
jeszcze uratować od zupełnego upadku i stosowną 
nauką, stosownem wychowaniem wprowadzić na 
drogę uczciwego życia i pożytecznej dla kraju i 
społeczeństwa pracy. Nowa tundacya jednak, za- 
nim mogła być wprowadzoną w życie, przebyć 
musiała liczne trudności, przedewszystkiem zaś 
musiał być zbudowany w tym celu w Krakowie 
dom monumentalny. Z całą skwapliwością zabra- 
no się, pod kierownictwem i nadzorem rządu, do 
budowy gmachu, i oto dzisiaj monumentalna ta 
budowa jest już na ukończeniu, a fundacya bliską 
tej chwili, w której będzie mogła rozpocząć speł- 
nianie dobroczynnej swej misyi. 

Obecnie został ułożony i zatwierdzony statut 
fundacyi. Pragnąc zaznajomić szerszą publiczność 
z celem i urządzeniem fundacyi, podaje Gazeta 
Lwowska z statutu tego, w dokładnem streszcze- 
niu, główne postanowienia. 

W myśl aktu fundacyjnego, zakład wychowaw- 
czo-poprawczy, utworzony z zasobów, złożonych 
przez fundatora, pozostawać będzie pod opieką i 
administracyą rządu i nosić nazwę: „Schronisko 
fundacyi księcia Aleksandra Lubomirskiego.“ Sie- 
dzibą jego będzie Kraków, gdzie umieszczony jest 
w realności własnej, położonej przy ulicy Rako- 
wieckiej, a składającej się z gmachu głównego 
monumentalnej budowy i budynków pobocznych, 
oraz obszernego ogrodu. Zakład ten jest przezna- 
czony „dla chłopców opuszczonych lub złego pro- 
wadzenia się, religii katolickiej, pochodzących 
z Królestwa Galicyi i Lodomeryi lub Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego.* Celem Schroniska, wedle 
woli fundatora, jest „wychowanie religijne i mo- 
ralne internów i udzielanie im nauki, mającej ich 
przysposobić do zawodów praktycznych. Wy- 
młodzieży posiadającej te warunki, spokręwnionej |chowańcy zaprawiać się mają do życia bogoboj- 
z $. p. fundatorem lub tegoż żoną aż do trzeciego|nego i uczciwego, a za pomocą odpowiedniego 
stopnia, uczęszczającej do jakichkolwiek szkół] wykształcenia i ustawicznych zajęć w kierunkach 
publicznych w kraju, choćby najniższych; w dru-| praktycznych rozwijać jednostajnie tak swe wła- 
gim rzędzie zaś, w braku kandydatów pierwszej | dze umysłowe, jak siły i zdolności fizyczne, przy- 
kategoryi, dla młodzieży, posiadającej powyższe |wykać do zamiłowania w praktycznej pracy za- 


Sprawy krajowe. 


Lwów 27 grudnia. 
(Nowe fundacye stypendyjne). 

(X) Z każdym rokiem przybywają nowe fun- 
dacye stypendyjne, przeznaczone dla uczniów szkół 
publicznych. W tym kierunku ofiarność jest isto- 
tnie dość znaczną, uboga młodzież szkolna zy- 
skuje zatem coraz szerszą pomoe materyalną. 

Z początkiem roku szkolnego 1892/3 wprowa- 
dził Wydział krajowy w życie ośm nowych fun- 
dacyj: s 

1) Fundacyę Tomasza Bodziocha, w której sy 
„stemizowano sześć stypendyów po 100 złr. roeznie 
dla zwyczajnych uczniów krajowej średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie. 

2) Fundacyę imienia Jezieniekich, w której 
systemizowano jedno stypendyum o rocznych 300 
złr., lub też dwa po 150 złr. rocznie, przeznaczone 
na teraz wyłącznie dla uczniów szkół publicznych 
średnich lub wyższych , krewnych ś. p. fundatora 
X. Marka Jezienickiego, rzym. katol. proboszeza 
w Chorostkowie. Jeżeliby przez trzy po sobie na- 
stępujące lata nie zgłosił się nikt z rodziny, będą 
mogli korzystać z niniejszej fundacyi także ucznio- 
wie, niebędący krewnymi $. p. fundatora. 

3) Fundacyę $. p. Karola Skibińskiego, w któ- 
rej systemizowano dwa stypendya po 100 złr. ro- 
cznie, przeznaczone dla uczniów uczęszczających 
do jakichkolwiek szkół publicznych w kraju, a wy- 
znających religię katolicką. 

4) Fundacyę ś. p. Stanisława Strzałkowskiego, 
w której systemizowano trzy, a ewentualnie wię- 
cej stypendyów po 250 złr. rocznie dla młodzieży 
płci męskiej, narodowości polskiej, obrządku rzym.- 
kat., prawego lub nieprawego rodu, pochodzącej 
z rodziców rzym.-kat. obrządku, pochodzenia pol- 
skiego i wykazującej dobry postęp w naukach, 
dobre obyczaje i potrzebę materyalnej pomocy do 
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futerko, podpasane wąskim, rzemiennym paskiem, . . . |tragedyi francuskiej i melodramatu, stali nięru-|że się znosi wszelka wyłączność dla Teatru Na-| Wówczas to pojawiły się nowo pisane dla tego 
zwie zę się ku oficynie i budynkom, gdzie Zapomniany utwór Słowackiego chomie na miejscu ze starą swoją rutyną|rodowego. ` ; j * fteatru drobne komedye jakoto: Przedpokój Do- 
mieściły się krowy, drób i inne kwiczące stwo- Na ke; 4fR i z zazdrością o swoje przywileje, nabyte przyj Grali aktorowie Milewskiego do dnia 2 wrze-|ktora, Intryga w straganie (Skarbka), Biuraliści 
rzenia. i Teatr Rozmaitości. rozdawnictwie ról. — Trzeba było kogoś z po za|śnia 1829 roku, popisując się zdolnościami i mło-|(Skarbka), Popas (Skarbka), Wujaszek z Ukra- 
Jerzy gniewał się czasem sam na siebie, że rogatek Warszawy, aby im i publice otworzył | dością Żukowskiego, Danielowicza i panny Ma-|iny, Nieproszeni goście (Skarbka), Bankructwo 
daje się opanowywać tak wyłącznie myśli o mało oczy, że gdzieś tam są inne szlaki i inne życie. | jewskiej. Partacza, Stary Kawaler (wierszem) i Życie Lo- 


znanej dziewczynie, o dalekiej kuzynce, która| W numerze 356 gwiazdkowym Kuryera Codzien | Takim artystą był Jan N. Nowakowski z kom-| Gazeta Warszawska poniżała trupę Milewskie- |kaja (Skarbka), Pan Cześnik, On i Ja (Bratkow- - 
pójdzie zapewne za najpospolitszego w świecie |nego podano z podpisem Z. Ł. S. wiadomość nie- | panii Kamińskiego we Lwowie, który, przybywszy |go, Gazeta polska i Dziennik powszechny podno- | skiego), Zdzisław (wierszem przez autora Starego 


( Łe 
gniew ten opanowywał go w takim stopniu, że|szawie i o graniu w nim w roku 1830 nieznanej | nością w komedyach: Miłostki ułańskie, Szkoda | padła. Walka na pióra wywołała zajęcie, zdjęła] Wówczas to, przedstawiono jednoaktową kome- 
całkiem na seryo myślał kazać rzeczy pakować |dzisiaj komedyi Słowackiego p. t.: Chłopiec sto-|wgsów, Karykatury, Cyrulik sewilski (opera), |katataktę z oczu stowarzyszonych aktorów. Przej-|dyę Chłopiec stodukatowy czyli Zaklęta na Ordy- | 
i jak najspieszniej opuścić Rahończę, pozorując |dukatowy. Wiadomości takie, w lot przedrukowy: |a prawdziwą rewolueyę wywołał w Chłopie milio- |rzeli, że do uzdrowienia sceny potrzeba przylania | nackiem Kaczka. Sztuka ta odrazu upadła. ok 
jak bądź ten przyspieszony nad zamiar wyjazd.|wane przez inne pisma, mogłyby ustalić bajkę|nowym. — Widzowie z prowineyi kazali sobie|krwi młodej artystycznej. } , Pan Z. L. 5. w artykule w Kuryerze „Codzien- 
W dodatku Lina go zamęczała: kazała mu go-|o niefortunnym popisie utalentowanego poety, dla- |sztafetami oznajmiać o jego występach, a dzienniki] Jakoż zaledwie trupa prowineyonalna ujrzała|nym, odkrywa, iż dzieła tego autorem jest Juli- 
dzinami słuchać swej fałszywej gry na fortepianie, |tego sądzę, iż wypada artykuł ten rychło spro- | zawrzały wojną zakulisową, jakiej dotąd przykładu |się za rogatkami Warszawy, aktorowie sceny na-| usz Słowacki i powołuje się na Wspomnienia Dmo- 
czasem nawet śpiewała swym cienkim, drapiącym | stować. nie było. rodowej zawiązali dnia 11 września 1829 spółkę | chowskiego. Ten zaś w dziele tem str. 380 wy- 
głosem, jakieś ckliwo-sentymentalne piosenki; in-| Powiedziano tam, że Teatr Rozmaitości zawią-| Ale jeden Nowakowski nie przemógł zaśnie |i otworzyli „Teatr Rozmaitości.* Teatr ten odrazu | rażnie pisze, iż autorem jest Słowaczyński. 554 
nym razem znowu zapuszczała się w długie, za-|zali Osiński i Dmuszewski i że takowy zrazu nie|działej rutyny. Gdy on nie grał, nie było po co|doznał niezwyczajnego powodzenia. Na gruncie] Jakoż nie trzeba sięgać do Wspomnień Dmo- 
wikłane dysputy, których przedmiotem zawsze, |miał powodzenia. — Rzecz się miała wręcz prze- | uczęszczać na widowiska. Trzeba było przypadku, | tym wyrosła , młodzież: Panczykowski, Jasiński, | chowskiego. Wszak od tego jest wydana Biblio- 
niezmiennie była miłość, miłość głęboka, przepaś- | ciwnie. aby się teatr odrodził. Starzy musieli raz zrozu-| Majewska, Żulińska i dwie panny Chojnackie.|grafia Polska. Tam w t. I str. 358 w tyt. Dra- 
cista, płomienna, a mimo to rodząca się i trwająca] W roku 1829 Teatr Wielki upadał. Geniusz jego | mieć, że personal odżywia młodość. Tej prostej | Ustał monopol ról na rzecz starszych, a z krzywdą | matycy, wyraźnie odróżniono sztuki Słowackiego 
na parkietach, wśród dywanów i aksamitów pa-|sławy, W. Bogusławski, dogasał (umarł 23 lipca). | prawdy wielu przedsiębiorców nie umie pojąć do |młodzieży. Egoizm, panujący w dramacie i nawet|od ramot Słowaczyńskiego. ((hłopiec — Wiarus 
łacowych. Podczas tych rozmów Jerzy milczał | Osiński jeszcze w roku 1825 opuścił ręce i oddał | dziś dnia. w operze, usuwał do chórów lub do ról podrzę- | Polski), także w tejże Bibliografii t. IV str. 286 
najczęściej, choć nieraz chęć go szalona zbierała |teatr Spółce, wyrobiwszy sobie zwrot ogromnej| W dniu 3 czerwca 1829 roku osiedla się cza- |dnych takie siły, jakie przedstawiali wiergocki, |są wymienione prace Słowaczyńskiego : Antoni 3 
zrobić coś niegrzecznego tej utrapionej pannie, |sumy 300,000 złotych za ruchomości i garderobę|sowo w sali Towarzystwa Dobroczynności mała | Jastrzębski, Koss, Jasiński, Panczykowski; panny: Antosia, Chłopiec stodukatowy, Kucharki, RASA 
dać jej taką nauczkę, żeby go już temi miłosne-|i zwrot 30,000 złp. za mniemane straty, pocho-|kompania prowincyonalna pod dyrekcyą Milew-| Keymanówna, Werowska, Jaskólska; siły takie ska- |wet mylnie mu przyznano bezimienną sztu ę Wa- 8 
mi rozmowami nie męczyła; bardzo często zrywał |dzące z dawnej administracyi J. Staszica. Organi- |skiego i Krupskiego. — Zaletą jej były siły młode | zane bywały na oczekiwanie śmierci którego sta-|ryat, której autora istotnego wykrył dopiero So- 
się z krzesła i już już zbierał się jej powiedzieć: |zacya z 21 lipca 1827 roku stworzyła dwóch dy-|i do pracy skore. Tem górowała nad trapą akto-|rego aktora, aby po nim wziąć rolę w sukcesyi. wiński w swoim Dykcyonarzu mugyo w. J 
„moja pani, te uczucia już nie dla ciebie, jesteś | rektorów. Pobierał więc odtąd Osiński pensyę |rów rządowych, zastygłą w ospałości i urzędowem| Teatr Rozmaitości rozbił tę falangę skupioną.| Gdyby więc był pan Z. L. S. przeć napisaniem 
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była pewną, że tak z miłości do niej wzdycha. |mo tego już nie zajmował się sceną, a aktorowie, | grywać, a Nowosiłcow popierał. Powstało larum|wraz z Danielewskim, Łojewskim i Rychowieckim byłby sobie oszezędził czasu na obałamucanie sie- 
pozbawieni subweneyi rocznej 5,000 złp., sami| wielkie, że rząd podkopuje narodowy instytut. |zastępu młodych, zaskarbiających sobie względy |bie i drugich. ł 
(Ciąg dalszy nastąpi). |sobie radzili, spoglądając z zazdrością na nieza-| Najwięcej krzyczeli artyści, przestraszywszy się |licznie gromadzącej się publiczności. 4 ESTREICHER. 
pracowane zyski dyrektorów. tej prowineyonalnej zbieraniny. Teatr Rozmaitości brał przewagę po nad Wiel- 
TSR RYZ WI Teatr warszawski, w tej sytuacyi będąc, upadał.| Upomnieli się artyści o przywilej wyłączności.| kim. W dnie niedzielne, nie można było dostać TEZ R 
Starzy aktorowie, popsuci szkołą deklamacyjną| W odpowiedzi na to minister Mostowski ogłosił, | biletów. 
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Księżniczka dostanie także mnóstwo negliżów, ma- 
tinek, szlafroczków, między ostatniemi zwraca uwagę 
szlafrok z „mousseline de soie“ barwy blado-różowej;' 
rękawy wylotowe, zrobione z poprzecznych pasków 
tegoż materyału i wstawek „Valenciennes;* na ra- 
mionach przybranie ze wstążek różowych. Cały przód 
ze złotej gazy, przetykanej jedwabnemi pączkami 
róży. Inny znowu szlafroczek z jedwabiu chińskiego, |? 
koloru „crême,“ cały wyszywany liliowemi sznure- 
czkami. Śliczny jest także szlafrok krojem habito- 
wym, koloru „violet dóvćque,* z białym kapturem, 
takiemiż sznurami i wyłogami na rękawach. 

Suknia ślubna zrobiona z materyału „poult de 
soie,“ z haftami z prawdziwych pereł, kryształu i zło- 
ta. Rysunek haftu, bardzo szeroki u dołu, zwęża się 
ku górze; naokoło olbrzymiego trenu falbana z ko- 
ronki, przetykana bukiecikami z kwiatu pomarańczo- 
wego. Stanik krótki, krojem „empire,* ozdobiony 
haftami, które z tyłu krzyżują się w postaci szelek, 
a z przodu tworzą trójkąt, obramowany misternie 
układaną falbaną z aksamitu ; rękawy bufiaste, także 
z białego aksamitu; pasek ze wstążki, końce jego 
przytrzymują bukiet. Suknia jest dekoltowana. 

Kostyum do podróży poślubnej, zrobiony z sukna 
jasno-popielatego, haftowany jedwabiami białemi i po- 
pielatemi; płaszcz biały sukienny, haftowany także 
w gwiazdy białe:i popielate; krój płaszcza fałdzisty 
z przodu i z tyłu, nie uwydatnia wcale zręcznej fi- 
gury oblabienicy. Do kostyumu tego jest odpowiedni 
toczek biały z haftami. 

Wjazd do Bukaresztu, stolicy swego przyszłego 
państwa, odbędzie następczyni tronu w sukni aksa- 
mitnej zielonej, ze złotemi ozdobami. Stanik gładki, 
zupełnie naszyty pasmanteryą złotą i haftowany je- 
dwabiami w temże odcieniu, rękawy do łokcia ozdo- 
bione takiemiż haftami. Płaszcz aksamitny, mieniący 
się w odcieniach od barwy „heliotrope* do zielonej, 
u dołu obramowany bogato białemi lisami, kołnierz 
'Tudor z takiegoż futra. Toczek aksamitny ozdobiony 
na przodzie haftem złotym, przetykanym drogiemi 
kamieniami, tworzący rodzaj korony ; zarękawek z bia- 
łych lisów. 

Kostyum do ślizgawki: „drap zibeline* koloru 
ciemno-różowego z odcieniem „mauve,“ u dołu obszy- 
cie z soboli, takiż pasek, żuawka, rękawy do łokcia 
i czapeczka. Drugi kostyum na ślizgawkę ze sukna 
„bois de violette,“ haftowany cieniowanemi jedwabiami. 


` Z pod krótkiej spódniczki, rozciętej z tyłu i z pra- 


wego boku, wychodzi druga, aksamitna, bronzowa. 
Pasek i rękawy aksamitne. 

Oryginalny jest kostyum podróżny: materyał kra- 
ciasty szkocki, kołnierz, rękawy, pasek i obramowa- 
nie u dołu ze skóry wypalanej i korkowego wyrobu. 
Śliczną jest suknia spacerowa „drap zibeline* koloru 
„beige* z kaftanem ruskim, obramowanym niebieskie- 
mi lisami. Inny znowu kostyum z wełny, w paski po- 
przeczne czarne i różowe, z żakietem sukiennym ko- 
loru „vieux-rose;* u dołu pas aksamitny, malowany 
odręcznie. 

Pomiędzy sukniami wieczorowemi odznaczają się: 
aksamitna morelowa z ponsowem pluszowem „figaro, “ 
ozdobionem haftami jedwabnemi w odcieniach różo- 
wych. Suknia „poult de soie* koloru tęczy, w stylu 
„empire;* cały stanik haftowany w złote strzałki. 
"Toaleta blado-zielona w czarne prążki z „mousseline 
de soie,* ozdoby dżetowe czarne ujmują bufy na rę- 
kawach i trzema pasami poprzecznemi zbiegają się 
od przodu i tyłu ku bokowi i zakończone są prze- 
śliczną rozetą dżetową. Suknia z różowego „erópe* 
z rękawami bufiastemi, ułożonemi z piór strusich bia- 
łych; taki sam przód stanika w kształcie żuawki; 
u dolu „ruche* z piór. Suknia „vert nile* z bertą 
z frendzli dżetowej. Pasek aksamitny czarny, u dołu 
sukni frendzla dżetowa. Księżniczka będzie miała 24 
płaszczów i żakietek, oraz 8 futer. 

Obuwia dostarczają wyłącznie szewcy londyńscy. 
Nowością są pantofelki atłasowe czarne z rozetką ró- 
żową pośrodku i riuszką naokoło, ułożoną z atłasu 
różowego, czarnego i żółtego. Kapelusze po większej 
części sprowadzone są z Paryża, rękawiczki i poń- 
czochy również. 

Na zakończenie podamy parę toalet weselnych. 
Księżna Edynburska na ślubie swojej córki będzie 
miała suknię z brokateli „heliotrope* w deseń zie- 
lony, przybraną koronkami weneckiemi. Księżniczka 
Wiktorya ukaże się w sukni jedwabnej różowej, ozdo- 
bionej aksamitem „crême“ i złotemi haftami. Księżna 
Aleksandra wybrała suknię atłasową blado-niebieską 
z różowemi falbanami z „mousseline de soie.* Księ- 
żna Beatrycza wystąpi w sukni z bengaliny „crême,“ 
pomieszanej z atłasem i koronkami „Valenciennes.* 

— Na grobie Boulangera na brukselskim emen- 
tarzu złożono w tych dniach wieniec z czerwonych 
gwożdzików z napisem: „Dzisiaj byłbyś cesarzem 
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_ Repertuar gm krakowskiego. 


We czwartek 29 b. m. po raz szósty: Powiet:że 
wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga; tłóma- 
czył M. Sachorowski, oraz na żądanie rozpocznie: 
Wet za wet, komedy 1 akcie przez Ohmurkę. 

W sobotę 31 b. m. ylko jeden występ Sary 
Bernhardt wraz z całem towarzystwem artystów 
francuskich: Dama kameliowa (La Dame aux Ca- 
mólias), dramat w 5 aktach Al. Dumasa, syna. 

W niedzielę 1 stycznia 1893 r. ku uczezeniu 
50-tej rocznicy otwarcia dzisiejszego 
teatru w dniu 1 stycznia 1843 r. — Ten 
sam program, jaki był przed 50 laty: Bar- 
-bara Zapolska, komedya w 3 aktach L. A. Dmu- 


„pod najkorzystniejszemi: warunk 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 
aniczne i monety kupuje i sprzedaje 


szewskiego — oraz Nowy Rok, krotochwila w 1 
akcie ze śpiewkami J. Jasińskiego. 


— Dnia 27 grudnia po największej części pogoda ; 
termometr z —8:0 spadł wieczorem na —-15'4 C. 
Barometr stoi wysoko; o godz. 7-mej rano dnia 28 
grudnia stan jego był 749:5 mm., termometru —9'8 
Cels. Wiatr zachodni, pochmurno. 

We czwartek d. 29 grudnia: św. Tomasza Kantnar, 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Towarzystwo historyczne we Lwowie. Na XLVIII 
zebraniu miesięcznem dnia 17 grudnia b. r. prof. Dr 
Antoni Małecki odczytał pracę swoją: „O znacze- 
niu kar septuaginta, quinquaginta itd. i o przyczynach, 
dlaczego się tak nazywały.* Prelegent naprzód na 
podstawie naszego zasobu źródeł : średniowiecznych 
wyjaśnił, jakie były u nas rodzaje kar pieniężnych 
w użyciu, i ile która z niech wynosiła, mianowicie: 
LXX (Septuaginta) — 14 grzywien; L (Quinqua- 
ginta) = 10 grzywien (?); XV — 3 grzywny; 
VI = 4 grzywny; prócz tych niewiadomej wartości 
XII i 300. Wszystkie te rodzaje kar były na całym 
obszarze Polski w użyciu. Tłómaczenie polskie septua- 
ginty i quinquaginty przez „siedmnadziesta* i „pięt- 
nadziesta* nie odpowiada rzeczy, gdyż owe liczby 
polskie nie oznaczają 70 i 50, tylko 17 i 15 (siedm 
na dziesięć i pięć na dziesięć). Tłómaczenie to je- 
dnak tem łatwiej mogło się utrzeć w użyciu, że i 
łacińskie nazwy nie odpowiadały rzeczy, tj. kwocie 
kary. Wyjaśnieniu tej sprzeczności poświęcił prele- 
gent drugą część pracy. W trzech wyższych karach 
kwota rzeczywista wynosi właśnie '/, część tej cyfry, 
którą'nazwa oznacza. Że w nieznanym nam bliżej 
czasie nastąpiła istotnie przemiana dawnej grzywny 
na nową, pięć razy większą, wnosić wypada ze sto- 
sunku wagi monet najdawniejszych („wendyjskich *) 
do późniejszych, od drugiej połowy XI w. zacząwszy. 
Reminiscencya owej dawnej 5 razy mniejszej grzywny 
zachowała się prawdopodobnie w pewnym dokumen- 
cie z r. 1899 (Kod. Wpol. nr 2007). Pozostaje je- 
szcze do wyjaśnienia grupa kar niższych, które znowu 
między sobą pewien system stanowią. Owa najda- 
wniejsza grzywna „wendyjska* zawierała w sobie 24 
pieniążków, nie zaś 48 (groszy), jak późniejsza — 
ztąd XII służyło i później na oznaczenie '/, grzywny, 
a VI na oznaczenie ”/, grzywny (1 fertona). Ostatnia, 
tj. najniższa kara (t. zw. 300) wynosiła znowu po- 
łowę przedostatniej, tj. '/5 grzywny, czyli 3 pieniążki 
dawniejsze, a 6 groszy późniejszych. Nazwa jej pocho- 
dzi ztąd, że ją pierwotnie składano w 300 topkach soli. 

„Poradnik wychowawczy.* Pod tym tytułem roz- 
poczyna wychodzić w Krakowie dwutygodnik, poświę- 
cony sprawom wychowania domowego pod kierunkiem 
dobrze znanych i światłych pedagogów, nauczycieli 
szkół ludowych J. Chmielewskiego, B. Filińskiego i 
St. Zaleskiego. Wydawcą i redaktorem odpowiedzial- 
nym jest p. B. Filiński. Poradnik wychowawczy, 
wychodzący 1 i 15 każdego miesiąca, zamieszczać 
będzie artykuły ogólnej treści z bieżącej chwili, roz- 
prawki o wychowaniu moralnem i fizycznem, wska- 
zówki o wzajemnem współdziałaniu domn i szkoły, 
błędy i usterki w wychowaniu, wyjaśnienia pod wzglę- 
dem wychowania itp. Redakcya Poradnika, nie ogra- 
niczając się tylko na własne siły, zaprosiła do współ- 
pracowniciwa cały szereg osób dobrze znanych, które 
w kierunku wychowania domowego i szkolnego już 
niejednokrotnie się odznaczyły. Pierwszy numer /0- 
radnika, który właśnie opuścił prasę i bardzo dobrze 
się przedstawia, zawiera między innemi: Słowo wstęp- 
ne od redakcyi; Odezwa X. W. K. p. t.: Matki, 
ogrzewajcie serca waszych dzieci; J. Chmielewskiego 
Błędy i wady w wychowaniu, rady i wskazówki; 
B. Filińskiego Brak nadzoru nad młodzieżą; St. Za- 
leskiego Szkółka domowa. — Przedpłata całoroczna 
wynosi 3 złr. 50 ct., półroczna 1 złr. 80 ct. 


Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Teodor Jeske-Choińhski: W pętach, powieść 
współczesna. Warszawa, 1893. Nakł. Teodora Papro- 
ckiego i Sp. 


— Anna Załęska: Dobre dzieci. 


stek z ilustracyami J. Pankiewicza. Warszawa, 1893. 
Nakł, Teodora Paprockiego i Sp. 

— E. Laboulaye: Bajki i opowiadania dla dzieci. 
Warszawa. 


Dział ekonomiczny. 


Zjazd delegatów Kółek rolniczych 
powiatu Krakowskiego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Zjazdu Kółek rol- 
niczych referował z kolei prof. Dr Franciszek 
Stefczyk o sprawach handlowych Kółek rolni- 
czych. 

Pod ogólnikowym tym tytułem przedstawił naj- 
pierw dotychczasową działalność Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych i jego pomyślny rozwój, 
pomimo niektórych niekorzystnych w bieżącym 
roku okoliczności (cholera); w szczególności pod- 
niósł p. referent mały stosunkowo udział w Związku 
Kółek rolniczych. Napiętnował dalej nieprzychylne 
Związkowi agitacye, zbijał podnoszone przeciwko 
tej instytucyi zarzuty, a w końcu gorąco zachęcał 
do czynnej życzliwości i silnego poparcia ze 


Zbiór powia- [i 


CZAS 'z Czwartku 29 Grudnia 1892. 


strony włościań, dla których przedewszystkiem 
pożyteczna ta instytucya została założona i wpro- 
wadzona w życie. 

W rozprawie nad tą częścią referatu zabierał 
głos nauczyciel z Rybnej p. Sendera, czyniące 
zarzut Związkowi, że w interesa swoje nie wcią- 
gnął handlu solą. 

Po wyjaśnieniach p. Wojnarowicza, dyrek- 
tora Związku i p. referenta, honorowy przewodni 
czący X. prałat Krzemieński o godz. 1 w połu 
dnie zamknał posiedzenie. 

Ze sali Muzeum udali się uczestnicy Zjazdu, 
na zaproszenie prezesa Zarządu, posła Dra Fr. 
Paszkowskiego, do restauracyi p. Miki celem spo- 
życia wspólnego obiadu. Pod koniec obiadu wzniósł 
p. prezes toast na pomyślność włościan powiatu 
krakowskiego, życząc im, ażeby zbliżający się rok 
nowy był dla nich nietylko lepszym od upływa- 


jącego, ale naprawdę i ze wszech miar pomyślnym. 


W dalszym ciągu Dr Dadlez, sekretarz kra- 
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej, toasto- 
wał na cześć duchowieństwa; Dr Malkiewiez 
wzniósł zdrowie nauczycieli; nauczyciel p. Sza- 
frański z Kobylanki pił na cześć krakowskiego j n 
Towarzystwa oświąty ludowej; włościanin Wójcik 
z Wyciąża wniósł gorąco przyjęty toast na zdro- 
wie prezesa Dra Fr. Paszkowskiego, który tak 
skrzętnie i z takim pożytkiem pracnje dla dobra 
ludu. Szereg toastów zakończył X. Jelonek 
z Czernichowa serdecznem i patryotycznem „ko- 
chajmy się.* 

Porakidaióse posiedzenie rozpoczęło się o go- 
dzinie 3. Większą część jego wypełnił p. Dr 
Stefczyk dalszym ciągiem swego referatu w spra- 
wach handlowych Kółek rolniczych. Wykład swój 
zamknął szeregiem rezolucyj, z których najwa- 
żniejsze dotyczą następujących spraw handlowych 
Kółek rolniczych: 1) prowadzenia przez Związek 
handlowy zakupywania i sprzedaży nasion, na- 
wozów sztucznych, pasz skondensowanych, narzędzi 
i maszyn rolniczych; 2) wprowadzenia w życie in- 
stytucyi bandlowych lustratorów sklepików Kółek 
rolniczych na wzór nauczycieli wędrownych rol- 
nietwa; 3) zmienienia instrukcyj co do nauki ra- 
chanków na kursach dopełniających w szkołach 
ludowych w tym kierunku, aby nauka rachunków 
w połączeniu z elementarnemi zasadami rachun- 
kowości odbywała się na tle interesów handlo 
wych Kółek rolniczych, kas gminnych, rachunków 
budżetowych gminnych itp. interesów włościańskich; 
4) urządzenia i wprowadzenia w życie trzechmiesię- 
cznych teoretyczno - praktycznych kursów kupie- 
ckich, na którychby synowie włościan mogli na- 
bywać elementarnych zasad . prowadzenia skle- 
pików i utrzymywania należytego rachunków 
z tychże. 

Rezolucye te przyjęło zgromadzenie jednomyśl- 
nie po dłuższych rozprawach, w których zabierali 
głos włościanin Wójcik, nauczyciele Szafrań- 
ski i Staszel, Dr Malkiewiez, prof. Dr 
Leo i inni. 

Z ostatniego punktu porządku dziennego (wnio- 
ski i sprawozdania członków) postawił Dr Mal- 
kiewicz wniosek, aby Zarząd powiatowy udał 
się do Zarządu głównego z przedstawieniem o wy- 
dawanie dwa razy na miesiąc (zamiast, jak dotąd, 
raz na miesiąc) Przewodnika Kółek rolmiczych 
i o zreformowanie wydawnictwa w tym kierunku, 
aby zaniechać zupełnie działu powieściowego. Re- 
zolucyę jednomyślnie przyjęto, 

Po wyczerpaniu w ten sposób. porządku dzien- 
nego, przewodniczący, Dr Fr. Paszkowski, 
zamknął po godzinie 5 tej posiedzenie, dziękując 
delegatom Kółek haner Ains za przybycie na Zjazd. 


Wypłatę kuponów obligacyj c. E uprzyw. kolei 
Arcyksięcia Albrechta, które z dniem 1 stycznia 
1893 r. zapaść mają, będzie od tego dnia począ- 
wszy, uskuteczniać główna kasa austr. kolei pań- 
stwowych w Wiedniu po 2 złr. za sztukę w sre- 
brze. W czasie od 1 do 14 stycznia 1893 r. wy-- 
płatę tychże kuponów będą także uskuteczniać: 
w Berlinie bank niemiecki, w Frankfurcie nad 
Menem niemiecki bank związkowy i pp. Erlanger 
i Synowie, w Monachium bawarski bank związ- 
kowy w markach niemieckich, po kursie wiedeń- 
skim. Od 15 stycznia 1893 r. wypłatę kuponów 


w mowie będących załatwiać będzie wyłącznie 


tylko główna kasa austr. 


kolei państwowych |! 
n 
w Wiedniu.“ 


deoa ERM pere 


Paryż 28 MA Rząd postanowił zażądać 
od Anglii wydania Korneliusza Hertza. 

Dzienniki półarzędowe podnoszą z zadowoleniem 
owacye, jakie wyprawili studenci Carnotowi, skoro 
się ukazał na KOPA Pasteura. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 28 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz nadał sekretarzom powiatowym Francisz- 
kowi Słoneckiemu w Żółkwi i Konstantemu 
Ad, skiemu w Dąbrowie złoty krzyż za- 
sługi 


wiedeń 28 grudnia. Wczoraj rano udał się 


Cesarz do Wels w odwiedziny do arcyksięcia 


Franciszka Salwatora. Wyjechawszy z Wels o g. 
1 wieczorem wczoraj, przybył tu Cesarz z powro- 
tem o g. 11 w nocy. 

Zagrzeb 28 grudnia. Obie opozycyjne partye 
kroackie zlały się w jedno stronnictwo i podczas 
najbliższej sesyi mają oświadczyć, że występują 
z sejmu krajowego. 

Buda-Peszt 28 grudnia. Wobec doniesień 
kilku dzienników, jakoby podczas ministerstwa 
Treforta znikły bez śladu cztery miliony i jakoby 
obecny minister wyznań ukrywał powstały ztąd 
deficyt, oświadcza minister Csaky w Nemzecie, że 
ówczesny deficyt w budżecie oświaty i wyznań 
nie powstał z przyczyn osobistych, lecz uza sadnio- 
ny był niekorzystnemi stosunkami ekonomicznemi. 
Minister oświadcza również, że działalność komi- 
syi kontrolującej wyklucza, ' oile to jest możliwem, 
utrzymywanie w tajemnicy faktów, dotyczących 
budżetu. 

Paryż 28 grudnia. Figaro donosi, że w biu- 
rze Tow. panamskiego znaleziono odpisy listów 
Fontane'a, przez co odkrytą została cała korespon- 
dencya, prowadzona między Towarzystwem pa- 

namskiem a Hertzem i Artonem. Kopie owe za- 
wierać mają nazwiska skompromitowanych de- 
putowanych i senatorów, żądania przez każdego 
z nich stawiane, oraz wypłacone sumy wraz z da- 
tami. Rewelacye te Figura polegają jednak wy- 
łącznie na pogłoskach. 

Paryż 28 grudnia. Soleil podaje wiadomość, 
otrzymaną z Petersburga, że franenskie fabryki 
dostarczają Rosyi każdego miesiąca po 50,000 ka- 
rabinów. W rosyjskich fabrykach prowadzone są 
również energicznie roboty. W Ługańsku wys'a: 
wiono nową fabrykę dla materyałów wojennych. 

Paryż 28 grudnia. laboratoryam toksykolo- 
giezne zaprzecza doniesieniu Figara w sprawie 
rodzaju śmierci Reinacha. Krążą pogłoski, że przed 
domem Reinacha znaleziono bombę dynamitową. 

Paryz 28 grudnia. W Sorbonie obchodzono 
bardzo uroczyście 70tą rocznicę urodzin Pasteura 
w obecnóści Carnota, ministrów, ciała dyplomaty- 
cznego i około 50 deputacyj zagranicznych towa- 
rzystw naukowych. 

rarya 28 grudnia. Pódczas wczorajszego zgro- 
madzenia socyalistów wezw ł Guesde wszystkie 
socyalistyczne frakcye, aby się połączyły w celu 
rozpoczęcia akcyi ulicznej dla przyspieszenia 80- 
cyalnej rewolucyi. W dalszym ciągu uchwalono 
wystosować odezwę do armii. 

Havre 28 grudnia. Strejk robotników porto- 
wych już się ukończył. 

Bukareszt 28 grudnia. lzba deputowanych 
rozpoczęła obrady nad budżetem kolei żelaznych. 
Dochody wynoszą 48,296.000 fr., wydatki zaś 
33,686.3567 fr., nadwyżka więc ' wynosi około 
12,200.000 im 

Cetynia 28 grudnia. Na granicy turecko- 
czarnogórskiej przyszło do starcia. Padło kilka 
strzałów, atoli nikt nie został ranny. Oba rządy 
por uczyły uporządkowanie całej sprawy specyalnej 
komisyi mięszanej. 

Zofia 28 grudnia. Wczoraj po południu przy 
zamknięciu sesyi sobrania przemawiał książę buł- 
garski wśród oklasków deputowanych i licznie 
zgromadzonej publiczności. Mowa tronowa podnosi, 
że uchwalone ustawy, a mianowicie reforma kon- 
stytucyi nietylko są oczywistemi dowodami zasa- 
dniczej, bogatej w owoce i dla narodu pożytecznej 
działalności, lecz prócz tego są widocznemi obja- 
wami patryotyzmu i gruntownego ocenienia inte 
resów państwa, którego dobru deputowani poświę- 
cili swą pracę. 

Nowy Jork 28 grudnia. Wszystkie parowee, 
które przybyły tu z Europy, są pokryte lodem i 
przywożą wiadomości o wielkich mrozach na morzu. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


i — 


WILHELM FENZ 


w Krakowie, Rynek, 9. 
poleca swoją WYSTAWĘ na I. piętrze. 
Przedmioty małe, średnie i wielkie na upo- 
minki noworoczne. — Szkło angielskie. — Zabawki 
i gry towarzyskie. — Ceny. umiarkowane. 
(2753 1-4) 


Podpisane 


Zastępstwo 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego|< 
Krolestwa Polskiego 
wypłaca 
Kupony i wylosowane Listy zastawne 
tegoż Towarzystwa w rublach lub austryacką wa- 
lutą bez żadnego potrącenia prowizyi lub kosztów. 


August Raczyński 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
w Krakowie. 
WB. W myśl przepisów Towarzystwa kupony 
i wylosowane listy zastawne przedstawiane być 
mają do spłaty przy podwójnej specyfikacyi nu- 
merów, z każdej seryi oddzielnie. — For- 
mularze specyfikacyi wydaje się bezpłatnie. 


(2740 3-4) 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal, Banku hipoteczneg 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


0 Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 


wrotną pocztą bez doliczenia prowizyj, 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok Pański 
A 65 SDE 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty drugi). 
. Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 
Cena 60 Ct., z przesyłką poczt. %0 ct. 


Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
Wykaz domów, ich właścicieli i nowych ulie 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje 


400 stron druku in quarto. 
W handlach na prowincyi kosztuje 60 ct. 


Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach. 
SANESE KD WOTA EE ZE ZORRO COETZEE 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1892 r.) 


Odchodzą 


E A POCIĄGI KOLEI: 


om 


I 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub a NE 


*640 rano |Kuryerski 3 klasy . *8-45 wieor, 
10— wiecz. rli wa PAPE ES. . |4645 rano 
t*5'40 rano 0700-0464 (740.08 wie 
+*9-25przed 8 8 sa tera 1:38 rano 
me: YJ 
po! s s 216 «ze TINS 
t608 wiecz. r AJ « « 11% -pop 


* także ka kierunku do Pra: lub z Prus, 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 
Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od ij 


7:03 rano | Pospieszny + poc 9:42 wiecz. 
9:20 wiecz. w +. + „ | 6.20 rano 
10 30 przed. Osobowy s RAE ERE a e o 
10 55 wiecz. 5 E 5— rano 
8:— rano Mieszany 3 5 +. >» „ | 820 wiec 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 
550 popoł.| Osobowy 3 klasy . | 855 rano 
MET Osob do = lub od REŻ ei A 
— popoł. bowy 8 klasy . . . . . '18 rano 
"BZ | R REWYIRZKENY PORZ 7:15 wiecz. 
Kolei Państwowej 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją pa: ć 


4:40rano | Osobowy 3 klasy 9:22 wiecz. 
8 50 rano 3 3 BATY I 6:05 rano 
7 05 wiecz. s R PETA 415 pop. 
2:15 popoł. S ES 1037 prz. p. 


D a ai TE 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 28 grudnia 2 godzina 30 min. po poł. 


złr. ct. złr. ct. 
„aid opodat.| 97 75 |Anglobank ...... 18 28 26 
g É metria e 97 40'-.JURIOR: 4...%0 4. 
24% a 116 35 |Bankverein ..... ri 25 
| 5% pap. nieop |100 30 Awe Liinderbank. 225 30 
Akcye Jan. Aus.-W. 980 — kol. Kar. Lud.218 — 
kredytowe . .312 50 „ p» lwowsko- 
Londyn s ss ai egy 120 25 czerniow.|246 50 
Napoleony ....... 9 581, > połud. 89 12 
Dukaty.......... 570 |Elbethal ........ 26 25 
Marsi >. oko 59 07:/,] Nordbahn ....... 195 
ad Renta węg. pap.100 35 |Staatsbahn ...... 294 12%, 
AT „ złotaj114 10 JAfpin .......... 52 — 
Losy prem. węg. ..143 25 |Akcye tytoniowe (167 75 
Losy tureckie ....| 44 30 [Ruble .......... 19 37 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
STERRE JT ZEE SA SACO TATR) "RĄK 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Chyliński. 


| płacą płacą |żądają płacą żądają płacą |żądająj | płacą żądają płacą żądają 
Kurs walut złr. et Obligacye złr. et. złr, et. l Cennik złr. et. złr. ct. Kurs giełdy wiedeńskiej. zy et złr. et. złr. et. EA ct. złr. ct. 
i papierów wartościowych. kał ora imi wowskiej Izby handlowej. Wiedeń 27 grudnia. Priorytety górnicze Alpine Montan 100 złr. | 51 75) 52 25 
TUNE b dd, galicyjskie indemnizacyjne . 1o 2 Lwów 27 grudnia. Renty | ko kolei panoni Padya e 40,100 3 tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. [167 76,168 25 
3 ropinacyjne. . 5 à oszyce-Bogumin . — 
| raków 28 grudnia. 5 d kótiów Bhk „mł h I A: 101 = Akcye gal. banku hipotecznego HRN r papierowa . = s i » Lwów-Czern. opdat, | = = 81 — Losy 
A 5 5%, listy banku hipoteczn r h n p nieopod. || 9: 96 i j e Z r. 250 złr. 5 
: Waluty. | ah poż yezki krajowej galic. „| 92 20 ad š H 24 z 10% wy 4 złota austryacka 116 10 30, pondniowaj 5 "|149. 75.150 25 państwowe z r ja po ec r 25/142 25 
Mao edo 100 AA A o} y j 982 4 y” n „ hip o P 5% papierowa austryacka , 100 35 40, n erant e A E 94 60| 95 60 a ń ca A B r 75 = 25 
J: 0 Bh . E o ” por. JEN 
n eitea paraat - 58 80 RBA R 108 EPEA gle dalia. fanek kiej. BŁ E wókienka | - 160 85 » 3 1864 » 100 » [187 —|187 50 
- 20-frankówka | 5 as aa AMT ne Pol. 1%, listy gul. Tow. kr. ziem. 41 1. ? Akcye węg. prem. z. r. 1870 po 100 „ |143 50/144 50 
 Dukaty cesarskie | Za 1 im. wart., oprócz alon r OCE Obligacye | „ regul. Cisy . . . .|138 50/189 — 
- Ruble srebrn: 1 15 kuponu bież., w rublach i kop. | 98 — 4% 56 1. anglo-austryack. banku 120 złr. 1148 25 149 2 t LD Ad "427 — WE 
Pe z $ Galic. obligacye indemnizacyjne yt asm akc ary roYT: wiedeńsk. banku związk. 100 „ 114 — 114 miowta Wiolliką a 5 T BRANA 164 75 165 5 
Papiery wartościowe. Akcye propinacyjne . th, bs ee © E N austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 379 — 381 —| serbskie 100 frankowe . -| 39 25; 39 6 
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wie u aptek. Mikolascha. (2237 10-10). 
p amansa monamona M Z Z = 


ważny od í maj 


„ „Pokłażc A ma Vybe z rj 


4 


RA KOLEWDE. 


Prenumeralę kadm ŚWIĘTYCH 
na czasopisma krajowe 


i zagraniczne 


przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. 
Świeżo wydany cennik czasopism 
przesyła. _ (25768) 


Dom dwupiętrowy 


nowy,*położony w bardzo dobrej i ma- 
lowniczej okolicy miasta, z ogrodem, 
zbudowany starannie i ozdobnie, mający 
na każdem piętrze po 4 pokoje z przed- 
pokojem, kuchnią, spiżarką i t. d., z wy- 
godnym rozkładem, jest do sprzedania.— 
Wiadomość u adwokata Dra Pieniążka 
w Krakowie, ul. Grodzka L., 13. (2751-1-6, 


i udziela lekcyj języka 
Rzymianka włoskiego, praktycznie 
oraz teoretycznie, w domu i za domem 
Główny Rynek L. 35, III p. (273038) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAILLEN 


NEUCHATEL(SCAWEIZ). 
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LEICHTLÖSLICHER CACAO 


* Ausgiebig - 4K9=200TASSEN - Nahrhaft * 


(2474-7-52) 


I Przetwory Regeneracyjne 
starsz. lek. sztabow. Dra Millera. 
Są to przetwory odmładzające, wzma- 
ceniające, przywracające osłabioną 

lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedokre- 
wności, anemii, eierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it.p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokłądnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 8'10, pocztą 25 e. więcej za opakowanie. | 

Jedyny główny skład wyrabiający w St.) 
Georgs-Apotheke, Wien, w. Wim- 
mergasse 88, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Hra- 
kowie u apt, E. $tockmara — we Lwo- 


w arkvszach, koronkowe i żela'ynowe, 
poleca handel p. f. 2719 6 12) 


H. Kretschmer w Krakowie. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział powiatowy w Złoczowie 
rozpisuje nimejszem konkurs na po- 
sadę inżyniera powiaiowe= 
go z roczną płacą 1000 złr. w. a. 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 200 
złr. w. a. 

Ubiegajaący się o posadę winni za- 
łączyć do podania dowód ukcńczonych 
a postępem nauk technicznych w je- 
dnym z zakładów państwowych lub 
zagranicznych, świadectwa dotychcza- 
sowego zatrudnienia i wieku i wnieść 
prośby do Biura Wydziału powiato- 
wego majpózniej do d. 31 
stycznia 1893 r. 

Posada zostanie rałaną na pierw- 
szy rok prow zoryczn'e, począwszy od 
l kwietnia 1893 r. (2723-3 3) 


Z Wydziału powiatowego. 
Złoczów, dnia 18 grudnia 1892 r. 
Prezes: Gnotński w. r. 


koniak, mokra tajemnica. 


Polecam osobno dest) l. wavy lagier wiu- 
ny jako zastępstwo najlepszego koniaku, 
butelkę 


tylko I złr., 
pa tępnie znak mity komiak jajecz- 
my. butelkę 3 złr. — Odp:zedaiącym 
zniżka. — Główną ajencyę ma Rudolf 
Frey w Wiedniu, IF., Anf der 
Haid nowy dom. (2722 3-10) 
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Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


7:08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
TH y A o  n n $ Podgórza PŁ. 


8:00 rano iąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8'10 , s» „ Podgórza PŁ. 


n n n n 


10:80 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10:40 : s „ Z Podgórza PŁ. 


n n n n 


1 z Krakowa 


920 wieczór poc. posp. Nr. 
9-28 oryg „ z Podgórza PŁ. 


n n n n 


1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11:05 z is » n» Z Podgórza PŁ. 


5:50 oł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-00 uć i j 5 aa % Podgórza PŁ. 
1-00 d. poc. mięszany z Krakowa 
116 z EZ Lo z x; z Podgórza PŁ. 
8:50 rano pociąg mięszany z Krakowa 
9-05 posad poł. o. mięk. z Zwierzyńca 

s »  „ 080b. z Podgórza PŁ. 


9 09 
915 , 10% s » » przystanku 


Lb wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
-20 


z Zwierzyńca 
725 > 4 osob. z Podgórza PŁ. 
1:81 © ð s n p» przystanku 


440 rano pociąg mięszany z Krakowa 
z Zwierzyńca 


500 5 s 5 z Podgórza PŁ do Oiwięcima. 10:12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza peys 
a TANR Š n n» przystanku z pa ów i 28 AZ: z Oświęcima. 
1 rz 
215 po poł. poc. mięszany z Krakowa 10:37 A = z 4 s Krakowa ; i i 
230 a » n n z Zwierzyńca do Oświęcima. 858 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst, v. Rudolf Mosse, Wien, I., Seilerstiktte 2; von dieser Firma werden 
2834 a » n n z Podgórza Pł. 559 i A ZK i Płasz. k Glwiautenii die zur Erzielung eines Erfolges erforderlichen Auskünfte kostenfrei ertheilt, 
240 nn 7» n » n» przystanku pi » a w n Zwierzyńca ee sowie Inseraten- Entwiirte zur Ansicht geliefert. — Berechnet gad lediglich 
> Krakowa ie Original-Zeil ise der Zeitungen unter Bewilligung höchster Rabatte bei 
5:50 oł. poc. osobowy z Krakowa ć n R n n die Original-Zeilenpreise der Zeitung ewilligung hóci ei 
6-05 cedr sAd * + ź Podgórza PŁ. do Żywca. — rano pociąg osobowy do Podgórza RZE z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie grösseren Auftragen, so dass durch Benützung dieses Institutes neben den 
6il , n > n n» przystanku 855 > Ę 4 » Krakowa "tg z Wadowic. (2511-71-) sonstigen grossen Vortheilen eine Ersparniss an Insertionskosten erreicht wird.. 
8'00 rano pociąg osobowy z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza-| 7:58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego 
813 , m $ z Podgórza PŁ. ny dolnej. Kursuje tylke od 25 czerwca do| 804 s 5 E opie z Płazz. | i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do n 
819 „ » n» przystanku 15 września. 820 p x » „ Krakowa września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wazystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


| 
| 
i 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego rza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 


; do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 


nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk, ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do peł i ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 


do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
„Płaszowie do Żywca. 


do Wieliczki. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlie. 


do Chyrowa przez es i N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 


| wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 


Rzeszowa. 


Z CZA 


r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


CZAS z Czwartku 29 Grudnia 1892. 


T go składającą się z pię- 
BEAINROŚĆ owej wini, anes 
ogrodu i podwórza, 520° [] objętości, przy na;- 
celniejszej ulicy w Krakowie. jest korzystnie do 
nabycia. Adres: M. Fiałek w Kirakowie, 
ulica św. Anny Nr. 4. (2711-4 10) 


Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie 


przyjmuje prenumeratę na wszystkie 


czasopisma polskiei zagraniczne 


naukowe, literackie i zawodowe 
wyjąwszy polityczne. (2735 4 10) 


iniejszem pctwierdza się, jako 
wódka pod nazwą: „Excel- 
sior“ wyrabiana we fabryce 
Karola Neumayera 
w Rokowie przy Wadowi- 


BOZEN. 


Owocowe : cach, używaną bywa w tutejszym 
Jarzynne | szpitalu św. Łazarza z ordynącyi 

y | PP. Lekarzy ordynujących z dobrym 
Mięsne skutkiem, jako środek pcdniecający 


trawienie i siły chorego. (2712-7-12) 
Kraków, dnia 8 listopada 1892 r. 


Dyrektor szpitala: 
Dr. Harajewicz. 


poleca w najlepszym gatunku a 
TOWARZYSTWO AKCYJNE KONSERWÓW 
JOZEFA RINGLERA SYNOWIE, c.k. uadworvi dostawcy 

w Bozen (Tyrol południowy). 


Cenniki darmo i opłatnie. Powyższe fabrykaty znajdują się w z*pasie po- 
(2089-14 15) 


przedtem 


| największej części w większych handlach delikatesów. 


Adres wszelk. stanów zawodowych i krajów 
y pewne w Intern. Adressebureau, Wien, 
I, Wollzeile 3, zał. 169. Prospckta darmo io łat. 


(2319-20-20) 


sw G©enzacyjnym >u 
patent. wynalazkiem 


są nasze 
w zimie nadzwyczaj potrzebne, 
bardzo praktyczne, a przytem 
gustowne 


„DYrZEWACZE (ochraniacze) 
USZÓW przeciw zimnie | przecią. 
6 ah powietrza. 


Nie jestto żaden błaly, a bardzo często adużvwany traze:, jeżali powiemy, że nasz wyna- 
lazek zapobiegł dawno odczuwanej potrzebie i prawdziwemu brakowi. W zimi» pod zes mrozów 
cier ią niest ty nasze uszy najbzrdziej, gdyż n'e są ochronion» przed zimuem j k inne członki 
ciała, co szcze gólniej dotkliwie uczuwamy, jeżeli wieje ostty wia r mr źny. Nieprakt;czn; i nie 
estetyczne czapki z wyelądającem: kawałkami materyj, służącemi do zakr,cia us ów, które do 
tyg' czes b ły jedyną ochroną uszów przeciw zianau, używało bard-o mało osób nı wsi, a tem 
m'i j w mi ście. dmutnym dowodem tego wier lsenią jest wi:le osób, który.h uszy wskutek od- 
mr. żenia zostały ba dzo zeszpecore. Abotychczas było to możebne, lecz nie powtórzy 
się więcej przez używanie naszych ogrzewaczy uszów. 

Zalety i korzyści raszych patentowanych ogrzewaczy uszów są bąrd:o liczne i n'eor enione. 
Nasze ogrzewacze uszów tworzą samodzielną niekrzyczącą i gustowną część naszego ubrania zi- 
mowego, jak n. p. rękawiczki. Można je wedle potrzeby i upodobania łatwo na- 
tożyć, łatuozdjąć i z powodu b. małej objętości także łatwo schować. Zdej- 
mowanie ka; e€lusza i czapki przy utłon'e jest wygodne, ponieważ ogrzewacze 
us ów są zupełnie oddzielone. Ich piękny kształt j-st zastosowany d» ks tałtu uszów, a kolor 
podobny do kelorustwarzy, wł sów lub brody. 

grzewacze uszów wy:abiane są z de ikatnych stos 'wnych mat*ryj i chętn'e noszone także 
prz z bardzo z«możne panie i panów; są wcgóle w zimie, szczególoiej jednak na przechadzke, 
na śisgawkę, dlu bicyklistów, na pol w»nia itp. nieocsnione, leży więc tylko w interesie 
wielce Szan. Publiczności, jeżeli będą wszędzie zaprowadzone i noszene. 

N sze patentowane o rzew: c:e uszów tą co nabyca w handlach mód i towarów galante 
ryjnych w P adze i w C ech ch. 

Fabryka patent. ogrzewaczy uszów w Pardubicach w Czechach. 

Panom Kup om chcącym rozprzedawać ogrzewacze uszów, udziela bliższej wiadomości p 
L. Apel w irakowie, ulica Grodzka Wr. 27. (2752 1-4) 


Cevniki na żedanie darmo 

i opłatnie. Sanie de ja- 

zdy z jedsem siedzeniem 

b. dobrze wykonane 82 z+. 
SKŁAD 

w Podgórzu 


Fabryka i skład centralny 
w Przerowie na Morawie. 


, 
, 
1 


Mibrisch Ostrau; 


Bank; - 
Kantor w Wiedniu, I., Servitengasse. 


szych składów. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 


20 n n n n n n” 

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 

5 N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 

od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłową i Mszany dolnej. 

u Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. i 

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 


= po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


25 n n n n A owa 


8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
8:20 Krak, 


owa 


n n n n n n 


9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł, ię Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- 
9:42.:', S 5 n n n Krakowa a i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 


nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 

z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie 
od Żywca 

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 mą połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. PŁ. do poc. Nr. 1014 do 


órza PŁ ginalnej plombowanej aszki 90 centów. 


8'41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Po 
8: 55 owa 


4 
55 

1:58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
8 Krakowa 


| ate katal _iatatal Lota total taj 


8 f > 

j p n n a Po” Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
1/00 wiecz. „p n»  „ 402 „ Podgórza PŁ/ Poc, Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ 
T15 , n n n on n owa 


do i Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Ji N. Zagórza. 3 


z HMusiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 


w 


— MMM 


pan rano poo. osobowy do: Podgórza priyst Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
550 2 w mięszany K Zwierzyńca i Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są- 
605 ” 3 = Keskową czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
a 24 = R do 31 sierpnia. 

; z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz 
z yte aa AT * swe pz Big ma erze w Jaśle R Kzeszowa, 

j ; yt i w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
pe > YW rr Siaa wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- Erfol y 

z * * „ waryi od Bielska i Wadowic. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy 


stacya pocztowa, telegr. i kol. Zagorzany, 
poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym 


Salonową naftę bezpieczeństwa, 
craz jako specyalność fabryki 


nafte cesarska (Kaiseroel) 
Marka zarejestrowana, 
odznaczoną na wystawach w Paryżu 18%9 r., Antwerpii 1556 r., 
Tryeście 1882 r., Krakowie 1886 r. i w Przemyślu 1882? r. naj- 
wyższemi nagrodami, 


> hi 20 $> (20 ME KO MNA ZE E dą WE 3:7 p + 
P+ 4 > + 4 > © 4 > + 4 


30 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. | pa Ba N. Sagana, » eszowie od Jasła, E : 7 7 z TECH 
; „ Krakowa w Tarnowie od 1 i do 31go sierpnia Ah ; 
ar GE SACZ Molla Proszki Seidlickie 
2 rano pociąg posp. Nr. 2 do pzooa PŁ. | z šaczawy przez Lwów. 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BW” Fałszynue wyroby będą sądownie ścigar.e, wg 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I z/r, wal. austr. 


Wódka francuska i sól Molla 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka vp: trzoną jest znakiem ochronnym A. Molla 1 zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwxniu w członkach i innym przypadkom 

powstałym skutkiem zaziębienia, działą wzmacniająco na mięśpis i perwy. — Cena ery- 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauberi. 


BUG" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądałą wyr'bów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. ; podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St, Feintr.ch. 


erzielt man nur, wenn die Annoncen zweck- 
miissig abgefasst u. typographisch angemes- 
sen ausgestattet sind, ferner die richtige 
Wahl der geeigneten Zeitungen 


durch Annoncen getroffen wird. — Um dies zu erreichen, 


wende man sich an die Annonce, Expedition 


30 morgów | 


wysokopiennego lasn, zdatnego do cięcia, 


jest w okolicy Myślenie pod koryt 


nemi warunk:mi zaraz do sprzeda 
mia. — Zełoszenie należy nadesłzć po 
adresem: Floryan Kleiber w Ru- 


dniku poczta $ułkowice. (27293-3) 


TRAN RYBI BIAŁY 


(2471 13) 


prawdziwy 
z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać można 

w aptece „pod Gwiazdą“ Konstante- 

go Wiszniewskiego w Krakowie 

przy ulicy Floryańskiej; cena flaszki 

Tranu białego 40 ct , cena flaszki Trann 
żółtego 30 ent ; 


również BBEDERRT A 


ZGĘSZCZONE MLEKO 
do pożywienia dzieci. 


Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent. 


fabryka powozów 
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Skład w Wiedniu, dg W 

SESE 


I., Elisabethstrasse Nr. 9 


Nieeksplodującą naftę gospod. 


bezwonną, palącą się w lampach każdej 


skład nafty J. Wiktora i Sp., 


y FREPECCEEEOJE: 

E LUSERA plaster dla turystów. HEE BR jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i 
Oa AIRAS dzieją MOIE aoi Si SM imagE S konstrukcyi jasnym i niekopcącym płomieniem. -- Nafta cesarska przedstawia 
na odgniotki, odparzenia, t. z. e "mol a EATS zEJJw uży waniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce- 
twardą skórę na podeszwach Bać A LETAT niu palącej się lampy, może być przeto używaoą t:kże i do kuchenek neftowych. 
i piętach, na brodawki i MEEZAGZZZEEZM Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzenicm, wysyłać będziemy naf.ę 
poren iney dosć gi Fat Maisie? BAZZCEJ|Z destylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających po 140 
Patsy 4 -por n Hi SLEE mE ASAZ do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 40 1 20 kg. 
rak Oceany. przejrzenia O napis FEF BZ4 Dla dogodności naszych Szanownych odb.orców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
Í w apłekania w głów. składzie 3 GAZETA z ..gOR]| wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za- 

> rozsyłkowym : Ba uda Sg a >.o]|mówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 

L. Schwenk's Apoth. pan ESA SG ba K? fjw Krakowie dla m. Krakowa i okolicy P. Marceli Kusz, ul. Wiślna 4 1; 
Meidling-Wien. azBE SE BO Pele we Lwowie dla Lwowa i okolicy P. P. Miączyński, nlica Sykstuska L. 47; 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy ZEEM Ea ERT w Przemyślu d'a Przemyśla i okolicy 

opis użycia i każdy plaster ma 0- sem SEAZOŚ ia ulica Franciszkańska ; À: > f 
bok umieszczony znak och:on. i pod- | SĘ ZAA En ESAR w Wiedniu dla Wiednia, Niższe, i Wyższej Austryi PP. Lindheim i Spół., 
pis; dlatego należy ra nie uważać i nic | ZE za E-OHSE SE kant r: I. Giselastrassz 11, magazyny w Z ischenbrti ken; 

niewartające naśladownictwa odrzucać. sdaizOzEjzayjjda Szłązka P. Leon Klebinder, kzutor i magazyn w Privos, Bahnhot 


dla Czech i Morawy: Waaren-Abtheilung der Anglo - Oesierr. 


Məgazyny i filie w Pradze, Oto- 


muńcu, Przyrowie, Chebie, Reichenberg i Pardubitz. 
Pozwalamy sobie wreszee podać do wiadomości S anownych Panów odbiorców- 

z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę: 
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż- 


(2611 6-15) 


Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 
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lylko prawdziwe, 
jeżeii ra etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 


>_<- 


(2210-56-) 


O D 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: wielki wybór najswieższych krawatek. 1981-11 
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